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,  Za granicą 1.50 4Ji# 9.— it.
1 zmianę ad’**'* 30 kap.

OGŁOSZENIA: Za w ie r s z  p e t i t o w y  lub ju r o  ni lej s.-o 
p rzed  t e k s t e m  40 kop. p i e r w s z y  i 20 kop. k a t  i,1? in  
s to p n y  raz.  z a  t e k s to m  20 kop. p i e r w s z y  i 10 kop. n-i 
ptłjpny raz, e a w ia d .  ż a ło b n e  po  40  kop. W r"*1 v ' *  

.„ N a d e i ła f io *  w i e r s z  p e t i to w y  lub J e g o  m ia j io e  i ri>

N u m e r  p o j e d y n c z y  b  k o p .
P rtnu rae ra tę  t o ę ło s ren ia  przyjmuje 

A4mlfiKtrst'*«».

W p!r r#Txą kolc^uą rocznicę śmierci

s. T p.
Rakowskiej

z domu SZULC MOKO
w piątek dnia 2-go kwietnia o godzinie 9 i pół rano w p a n f a ln y iu  I 
k o ś c e lo  św. Aleksandra odłędzio t ię  żałobne nabożeństwo. 1757^ |

STAŁY TEATR POLSKI Sala Klubu Ogniwo
P o ż e g n a l n e  p r z e d s t a w i e n i e

Benefis 3(arola Wojciechowskiego
Amanta Kijowskiego Towarzystwa Miłośników Sztuki.

TY czwartek dnia 1-ro kw einia  r. b. p o  r a z  l - s z y

Ciotka KaroBa
Larsa, w il-cłi aktach Branda Thomasa.

Szczegóły w programach. Keżysor K. W o j c i e c h o w s k i .
Bileiy (ceny nueisc siedAcytTi od 75 ł . do rb. 4) nabywać można codziennie  
w księgarni W . I d z i k o w s k i e g o ,  K r e s z c z a t y k  N r  3 5 ,  t e l e f o n  N r  
8 5 8 ,  a w dzień przedstawienia od gffdz. 11 runo do 2 po południu i od fi p* 
południu do końca przedstawienia w  k a s i e  k l u b t a  „ O g n i w o * 1 Boczą 
tek o  g o d z .  8 1/* w i e c z o r e m .  17502

J J  •  l.iziś tliia  I g o  k w .e t i ia  2-gi v y < k p  zimk-mite.
t e a t r  Miejski _  w >opS . « .
Dyrek ca  s  V  r  ^ i n a .  G e m m y  B e l l m c s o m
> T r a v i a t a c  (2-gi raz). >Violetta« Gemmy Bel incioni. W  piątek dn. 2 1 statui 
występ wszceiiświatowo lid jr u i  G g u  7 udziałem K a r ż o w i n a  - C a r m e n * ,  

znanej aitystki m u i j l  U d j  W  sobotę dnia 3 go kwietnia 3 w y s l *

Gemmy Beliincioni ^ zn“ wSJ.0« «*“  » T o s " c a ' .  > T o s c a «  —
G e m m a  S e l l i n o i o n i ,  C a v a r a d o s s i <  — N. K a r ż e w i n .  Dnia t g' 
n u rca  dw* przedsiawi' nia; w połurfnii: po cenach (ge lm e  przysiępny.,h na 
rzecz niezamożnych uczcnir Kij PadoNkiego gimoazyu n ż*'ń3kiego > S a d k o « .  
w ;cczorem p)  (cnach zwyczajnych poże.cnduy występ art. G . A .  B o s s e ’g o .  
z nowodu zaproszeń a go na scenę Maryii.skiego Bcatru Cesarskiego opera

G e m m y  Bellincioni
i T o s c a n .  Dnia f ig o  j rzęchia*i<*Die, na rzecz c h o r e g o  artysty p. G o r i o  
ł o a r a .  Bilety na wszystkie oznaczono przedstawienia nabywać można.

TEATR spadk. „BERGONIEID* Operetka
zespół operetkowy M. P. Liwskiego. Dz'S w czwartek dn:a 1-go kw ietn i1

„Piękna Helena" .f 4°4-
Jio^yi ])ria'.iid«>n- iT9H1iirV ^Kslęiflicjks dolflrówc^ w —-“im źłkcio N
ny tipuroikOYCj J W U I l l l  w a i JU U j  Tamara wjk. szir. g uiu'-. roai. ergan.

1751(1

K l u b  P o l s k i  „ O g n i w o ” .  K. i . : i . . .a ' i  joilł ro .u  

S ^ f iS J a p r  Oóczyt b t a a  Iflanowskicgo

Romantyzm i pozytywizm.
Początek o godzin’c 8 i pół w Tczzcrcm. B .le lj  w cenio od 25 kop do 2 rb. 
Sprzedaje się w księgarni IVład. Idzikowskiego i p izy  wejśiio  do sali .  17573

T-wo Wzajemnego Kredytu
„SAMOPOM OC”

w Kijowie
wykonywa. wszclkio czynności w zakres tankowy wchodzą-o: 
P rze k a zy  m ińjscow e i za g ran iczn e . 
Incasso w eksli i z leceń  na w sze lk ie  

m iejscow ości.
A se k u ra cy a  p ożyczek  prem iow ych. 
P o życzk i pod zastaw  pap ierów  p ro c e n ­

tow ych.
Z a liczk i pod kw ily  kolejow e, kw ity t ra n ­

sportow ych Tow arzystw , konosam enty i 1. p.,
iaa. również

Wydaje p ożyczk i pod zastaw  zboża, na­
rzą d z i ro ln iczych , m aszyn i m rgóle inw en­
ta rza  g ospodarczego .

Adros Zarzadu: Kijów, lnsl.yi.nc.ka N /  4. 
Adros t.clogrsffSfriy: „ S a m ”  Kijów.
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1 fiu 11 Telefon Nr J
N a  m o c y  •)} 5 5  u s t a w y  wyjdfAi dyn idendy za l'.h tl e ,k  ud udziałów IftH 

A i Li Towaf/.vslwa >p< zakczego  pod lirmą

Kiiii Wiej w i i
w--pł<ca T o w a r z y  two \V/,s c E m  go K r c d j l u  iSaniopomoc* ,  I n s t j i u k a  .\* 4 
C d cienie od 1 gt, .kwietnia r. b. 17 ;(,f'

C y r k  „ H ip p o -P n ls to e ”  3Iw -i K7.‘u‘ !A
J)/, s w czwarfok dnia 1 po kwk-.lma tyrkowo p ż*d 
stiiwit-niu nądi-r i-b-ttouno. 17-Lj Q/,ioń ch.iinjiiona- 
iii, znrganizowaoego przez p. J a r u s l a w e c w a .  Po­
czął ik walk o god ."ie 10 i pc-ł wie.Murcjii. Walezs:

1) Podduboy i Aksionowr,
2) Zaik in  i Lipaoin,
3) R azum ow  i Ulurzuk’
4) Nolo la V erve t i Aron Chorunżij . 

Początek o godz nic N i [)’-ł wicczun-ui.

KRESZCZATYK 31 (Obok mag. l.udiuera)
ItfOWY

S c a t in g - R in g
Dziś dnia 1-go kwietnia.

175S2

Wielkie wyścim Ł Y Ż W Y .(z piłką na lyżnr) 
o naęrcnię

Wnika conf-tt i.  Sęrj«ntint;, P io z la  latająca

Autogarage „Savoy”
S k ład  Autom obilów

.Laurin— Clem ont” i i„----------------    i „Fiat
W a r s r t o t y  r e p a r a c y j n w  pod kierunkiem l i ^ i ę n l c r a - a p e

o y i l l s i y  wydolftgowanego przoz.labrykę. ’ 10!i
K R E S Z C Z A T Y K  3 8 .  T E L E F O N  1718 .

O t w a r t y  w  d z i e ń  i w  n o c y .

&
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£8 Gries °b k Bożen

Uzdrowisko klimatyczno w poi. Tyrolu.
S e z o n  d c  k o ń c a  m a j a .

lH o t .  Pens. i Zakład leczniczy S 0 1111 6 fi 0 T. H
ĆO i
8 8  Kłerown. D-r Z. S zczep ań sk i, b. długoletni lelcarz* 
8 8  kliniki prof. Ant. Gluzińskiego we Lwowie. !
g g  IG939 '

&>CK
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założonego w 1827 r.
niniejszym  podaje do \yL.domo,7oi, że pu
śmierci ś. p Eugeniusza Zajcewa, zosial

naznaczony

Pełnomocnikiem Towarzystwa
na Południowo - Zachodni Kraj i gub. 

Czernihowską i Poitawską, pan

Michał Szestakew
Główna Agentura znajduje sie w Kijowie, 
Kreszczatyk, dom Pierwszego fiosyjskiego 
T-wa Ubezpieczeń, zafoi. w 1827 r., M  28.

Specyalna lecznica
chorób rAórnjch i>rncr. j g_\Tills d-r* 
Majd^ńr.1, iegoAV./ytomiĄr. ,S:
Ib łfiżka T-fokoj'1 w<l. ioddz. W s x y s t .  
s p e c .  m e t  l e c x .  Wanny siarcz. 
Przyjut. ‘J — 32 r., 5 — 3 w. Kob.cty 
12 — 1 pn pcj. P o  - a d a  5 0  k. JG7.".7

Dr Czerniak f-4
Syf, wen., moczopk. (^pec. kur. st, icti 
oiem. pk. Wszyst. spoc. spos. kar. Od­
dziel. łóżka. ,-ilłlM

h. JKfeS. ] .  R a k o w s k i
chirurg, we wlas. lec  ̂ M. Włodz. 335. 
9—P* i 4—0 pp. tefof. 26 12. 1391“

przy.im.
chor.

S C n S M I A  wierzchowe i zsprzę- 
^  gcwo.

Buhajki
deje Jan Drzewiecki, maj. Strzyzaków, 
:.t. kol., puczl., telegr. O r a t o w o ,  gnt 
kijowskiej. If i i j . ,

jYiajątkóvi /.'en. 'kich u p -  
n o ,  s p r z e d a ż
ora,z lokatę k a ­

p i t a ł ó w  załatwia. w Mrh\loyip-Pn- 
dol.-liJU adwokat pr/w,. 11. ąVru :/yń: !c.

17107

K i l  n i  O lli0(,r('Ri » n a i g t a k  » I I -  
' X V  łyiwhjtój luli minzkioj gu- 

brrnii do I.OÓO d/.irsie n. Zglo--'i' 
nfn: Kijów, lictr l (5 nt.aenl ,1 A’r m .
Pośrednictwo w y i lu c ió  c, |7487

Hotakłrl Inform soyjne.
Bli™  kil. rr.-kat T»». I ib r to iy n  

itoóol. M.-Żjromierska Nr. P, otwwrfo 
krTdodzinnnie od 10 do 2 oy róM świąt  
i nfodziol.

Tamże w godzinach hinrowycb mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty­
czących wydziału letnisk.

Wydział Letniak przy kij. rz -kat Ttw  
dobroczynności M.-Zjiojmęrska Nr S. 
Zapi dzieci na J.mni^r a każdod/.irunie
od 3 (Jo fi oprócz świąt i iiicdci, 1.

Zarząd Tow po*, otud. pal. unlw
kljow. \Violka Ż j lom ior  ka Nr b m. 12 
od )i do fi.

Biur# pośrednictwa pra^y «/.>, ią::- 
»u oficyalisiów ra Rusi* - K rczcza  k 
■12 Ki; 2‘), poleca kandydatów na Nk»I-  
t i e  pesadf w rolnictwie : przemy. If> 
rolnyi;. UiwarLo w di'i« p -w -jed m e  
od 10 - 5  po pul.

Gimnastyka w P. T G. AV ;>en i n h ia -  
lek .  Chlopcf do 14 i a li 5 fi; powyżej 
14 lat fi -  7; drobinie 8  - 9; dtubewie  
.‘■.tar-i 9— 10. II torck'. Panienki do 11 
lat 5 fi; drobinie fi 7; drn-bowi* julnd. 
si i>- 10. Sr mlii: Dwiczcina (Inwiilnn 
9 — Hi. Ccwcrrfrk: Chłopcy 14 lat
5 —fi; chłopcy powyżej 14 b i . C —V; d r a ­
binie 8—(t; dnihowio etarsi 4— 10. P i,i- 
lek: Panienki do 14 'at 5 —fi; druh,me
6- 7; druhowie młod .i !) -10 .  N ie d z ie ­
la: Ćwiczenia d iagośc i  10—11 /rana.

Poznań, 11 kwietnia.
(Kiresp. własna sDziennika K'j.»).

A więc stało się to, co się stać mogło 
nnjgorszego! Złamana tostała zasada solidar- 
noftci podczas wyborów poznańskich. Wyb r- 
cy nie usłuchali jedynie miaiodajnego głosu 
władz wyborczych i w większości oddali swe 
kreski nie nn kandydat* legalnego p. S f i ń ­
skiego, lecz na kandydata stronn ctw demo­
kratycznych , p. Nowickiego.

Nie pomogły ani oświadczenia tego o- 
statniego, że niandatu z rąk secesyi nie 
przyjmie, ani zgodne wezwania pism demo­
kratycznych, aby wyborcy zastosowali się do 
uchwały władz wyborczych.

Oprócz dwuch wspomnianych kandy­
da tu r  polsku ii była jeszcze trzecia socyali- 
styczna Matuszewskiego i niemiecka bur- 
rni-trza Wilmsa.

W całym okręgu wyborczym podziel ły 
się pomiędzy mmi głosy, w sposób nas tę ­
pujący.

Susiń*ki (1,904
Nowicki 11,487
Wilms 12,579
Matuszewski 2 2U

Przed trzcina laty padło na Chrzanow­
skiego 21 231, Wilmsa 12,0Gó, lłebla 1,377.

W mieście Poznaniu
uzys':ali:

Sosiński 2,042
x Nowicki 7,398

WUms 94052
Matuszewski 2*025

Przed trzema laty: Chrzanowski 12,027, 
Wilms 9,392, Hebel 1,337.

W  powiecie zachodnim 
jest wynik następujący:

Sosiński 2,900
Nowicki 2 04t)
Wi'ms 1,492
Matuszewski 20

Przed trzema latv: Chrzanowski 0,255, 
Wilms 1,307, Bebel 9.

J W  powiecie wschodnim 
otrzymał :

Sosióski 1 , 3 6 2
Nowicki 2.0-10
Wilms 1,435
Matuszewski lfto

Przed trzema laty: Chrzanowski 3,949, 
Wilms 1,366, Uebel 14.

J żeli przyjrzymy się bliżej tym licz­
bom, rzuci się nam w o'czy przodewsz.yst- 
kieni druzgi cząca przewaga głosów, odda­

nych na kandydata demokratycznego. Na­
wet w powiatach, na których opinię powo­
ływali się zwolennicy kandydatury p. Kosiń­
skiego, otrzymał n i  o 233 glosy zaledwie 
więcej, niż p. Nowicki, na którego w Po­
znaniu padio o 4,756 głosów więcej, niż na 
kandydata komitetu wyborczego.

Pomimo wyrobieniu naszych wyborców, 
pomimo karności i tradycyjnej solidarności 
wyborczej, rozgoryczenie, było tak wielkie, 
że niczent pohamować, niczem powstrzymać 
się nie dało 1 sprowadziło anarchię fatalną, 
jairiej od lat 40 nie widzieliśmy.

Na mniejszą skalę zdarzyło się coś po­
dobnego w roku 1869 i również podczas 
wyborów z Poznania i powiatu. Na kandy­
data opinia publiczna wyniosła wówczas Ja ­
na hr. Działyńskiego, który, poniósłszy ol­
brzymie cfiary dla idei, me chciał korzy­
stać z amfiestyi 18̂ 5 4 r. i  do roku 1869 prze­
bywał na dobrowolnem wygnaniu. Kiedy 
powrócił, Księstwo chciało przez powierza­
nie mu mandatu dać dowód sympatyi i u- 
znania. Pomimo jednak postawienia kan 
dydatury jego przez komitet wyborczy ów­
czesna grupa lojalistów ugodowców nie co­
fnęła się przed złamaniem solidarności i od­
daniem głosów na innego kandydata, a tn 
pod pozorem, że wybór hr. Działyńskiego, 
jako kandydata opozycyi, mógłby być uwa­
żany przez rząd pruski za demonstrację. 
Zarówno w Poznaniu, jak w Kobylopolu i 
Spł&wiu pewna liczba głosów polskich padła 
na innego kandydata, pomimo to jednak hr. 
Działyńslti otrzymał przeważającą ilość gło­
sów i został obrany.

Obecnie w tym samym Kobylopolu na 
kandydata demokratycznego padło przeszło 
cztery razy tyle głosów, co na p. So&iń- 
skiego.

O fatalnych skutkach obecnego zamętu 
łatwo można mieć pojęcie, porównując cho­
ciażby liczby głosów polskich obecnie i z 
przed lat trzech.

Podczas gdy liczba głosów licmiec- 
kich wzrosła o kilkaset, liczba głosów pol­
skich, oddanych na kendydatów narodo­
wych, zmniejszyła się o 2780. Znaczna 
część tych głosów p ida  na kandydat* so 
cyalistycznego, który, korzystając z zamętu, 
zbiera półtora razy tyle głosów, co przed la­
ty trzema, część wreszcie zrażona rozterką 
usunęła się zupełnie cd głosowania.

Ud wtorku za dwa tygodnie, a więc 
26 kwietnia n. st., odbędą się wybory ści­
ślejsze pomiędzy Wilmsem a Nowickim i 
społeczeństwo nasze musi w najkrótszym 
czasie zdać sobie sprawę z tego, juk w-yjść 
z sytuacyi zagmatwanej z najmniejsza’ dla 
sprawy polskiej szkodą.

Są bowiem rzeczy, których w żaden 
sposób naprawić się nie da. Powaga komi­
tetu wyborczego jest ostatecznie za hwiana 
i nie pozostaje mu nic innego, jak fo lać  
się do dymisyi. Najciężej zawimł w tern 
on sam, nie licząc się z nastrojom w :ększo. 
ści wyborców. Może zresztą zawinili inni 
jeszcze, może są ludzie, którzy dali się u- 
nieść nastrojowi wyborców i lamowali bieg

normalny wyborów na korzyść Nowickiego. 
Na nich zapewne ciężyłaby poważna odpo­
wiedzialność i z nimi przodewszystkicm mu­
siałaby się rozprawić ophfa  publiczna, jako 
z istotnymi sprawcami złamania s: lidarno- 
ś:i. Na razie jednak trudno stwierdzić, kto 
i w jakim stopnia zawinił. Panuje tu do­
tychczas wzburzenie niezmierne. Padają więc 
oskarżenia we wszystkich kierunkach, nie 
zawsze liczące się ze słusznością.

Dziś jasną jest tylko rzeczą jedna: jeśli 
za dwa tygodnie wyborcy polscy nie staną 
do wyborów ściślejszych zwartą lawą—zwy­
cięży kandydat niemiecki po raz pierwszy, 
od kiedy Poznań Poznaniem!

To Uż tylko na karb rozgoryczenia po­
wyborczego policzyć można takie głosy jak 
„Dziennika Poznańskiego", w którym autor 
niepodpisany nawołuje komitet wyborczy, 
aby nie m eszał s ę do dalszego przebiegu 
wyborów, chociażby zachowanie się to mia­
ło doprowadzić do utraty mandatu poznań­
skiego.

Z i  dni parę sam autor ochł-nie zapew­
ne z zacietrzewieni! niepomiernego i zmiar­
kuje, że nie można w podobny sposób regu­
lować rachuaków kosztem samej sprawy 
i zamiast dążyć do możliwego naprawienia 
sprawy wołać; Kosiński łub Wilmt!

Lepsze zrozumienie syltiacyi zdradza 
„Dziennik Berliński- , który w numerze wczo­
rajszym pisze:

„Zwyciężył kandydat secesyi, a wobec 
tego, ze miano polak idzie przed mianem 
legalny lub Dielegulny, obowiązany jes t  Pro- 
wincyonalny Komitet wezwać swoich legal­
nych wyborców, którzy wczoraj głosowali 
na Sosin'kiego, żeby za tydzień glosowali 
na nielegclneg) kandydata Nowickiego, je 
żeli i ierrm przejść niemile. A tego chyba 
i największy przeciwnik p. Nowickiego nie 
chce, więc te 6,901 głosów, k t ó n  wczoraj 
odda o na Saslńskiego, muszą za tydzień 
j.ł ść nu Nowickiego, który_ zatem^wyhrar.y 
zostanie posłem

„Ponieważ jednak powaga Prowincyo- 
nal e .o  Komitetu przez wynik wczorajszych 
wyborów potargana jest w strzępy, więc by­
łoby dobrze, żeby Centralny Komitet wybory 
dokuńczył, nadając im formę legalną”.

Ponieważ rozlega się cały szereg gło­
sów, proponujących takież lub podobne za­
łatwienie sprawy, przypuszczać można, że 
t ry u n f  niemca stanio sfę niemożliwy i za­
targ wyborczy nie przysporzy naszemu spo 
looflńslwu jeszcze jednego hakatysty w par 
lamencie niemieckim.

Z łącznic trudniej będzie naprawić zwią­
zane z tym zatargiem szitody moralne. L°.cz 
o tem na razie mówić trudnp, zanim sprawa 
wyb rów ściślejszych nie jest załatwiona.

Mojmir.

Ziemstw nie chcą...w
—o -

Scn^acy.jsa uchwała kom isji .— Jej źródła.—Stanów.,ko  
pojodyńczyrh liakcyi. -Rola polaków -  Co bodzie dalej?

Petersburg, <1. marca.
Stała cię rzecz ze wszystkich możli­

wych najmniej oczekiwana: wczoraj projekt 
ziemstw dla fi gubernii Zachodnich został 
prz^z komisyę samorządową odrzuć my.

Nad projektem tym, jak wiadomo, ko- 
misy a rzeczona pracowała od mios!ą a. Dla 
niego senodziła się prawie codziennie. Zmie­
niał* go, poprawiała, uzupełniała. I już  kie 
dy cała robota była literalnie na ukończe­
niu, w nagłym i niespodziewanym zwrocie 
rzeczy uznała cały projekt za — niepo­
trzebny.

Skąd? Dlaczego? w jaki sposób?
Bez komentarzy niepodobna tej spra­

wy zrozumieć, niepodobna nawet odgadnąć, 
skąd mógł zjawić się wniosek o celowości i 
zasadzie ziemsiw, skoro nad odpowiednim 
projektem pracowano o i kilku tygodni, po 
przyjęciu zatem, jakby się zdawało, tej właś­
nie zasady.

Tymczasem wszakże okazuje się, że t e ­
go przyjęcia zasady jeszcze nie było. Pro­
jek t  rządowy 3’ozpotzyua się od następują­
cego artykułu l srego:

„Najwyżej zatwierdzone 25 czerwca 
1890 r. przepisy o gubernialnych i powiato­
wych insty luny ach ziemskich z wprowadzo­
nemu do nich uzupełnieniami i zmianami 
rozszerzyć od d. 14 lipca. 1910 r. na guber­
nie witebską, Wułyńską, kijowską, mińską, 
mohylowską i podolską".

Otóż komisja, przystępując do rozpa­
trzenia i uchwalenia projektu, jego punkt 
pierwszy, zacytowany powyżej, pozostawiła 
na razie na boku; uczyniono tak dlatego, 
aby pozostawić sobie na wszelki, mało zresz­
tą prawdopodobny, przypadek m żnosć roz­
szerzania projektu i na trzy pozostałe gu ­
bernie litewskie, gdyby okazało się, że jest 
jakiś sposób „zagwarantowania rosyjskich 
interesów państwowych" w zicrriskfcuch li­
tewskich.

Gdy więc rozpatrzono i uchwalono 
wszystkie pojedyncza artykuły projektu, 
trzeba było dla czystej formalności załatwić 
się i z tym p zostawionym na buoi. O ze- 
kiwano dla t>go artykułu zwytłej więks.oś 
ci, uchwalającej ws/.ystkio inno najmniej 
drażbwe pozyeye. Tymczasem, kiedy przy­
stąpiono do glosowania, okaz ło się, >c na 
41 obecnych 23 zostało przeciw artykułowi, 
a tylko 18 za.

W tea sposób większość npnwigpziala 
się przeciw wprowadzeniu zb m a w  <'o gu- 
beruii Zachodnich.

Na tę większość złożyli się: nacyona- 
liści, skrajna prawica, tudacy i socjalni de- 
mohr-ioi. Trudowicy byli nieobecni.

W mniejszości znaleźli się: p?/oziorni- 
kuwcy, po- tępowoy i kadeci.

I tych koalicyi, zwłaszcza pierwszej, bez 
komentarzy zrozumieć nie tak łatwo.

Nacyonaliści głosowali przeciwko p ro ­
jektowi (nie dotrzymując kompromisu z 
paź łzie.rnikowb&mi), bo nu nich w ostatnich 
czasach sdnie w tym kierunku napierano 
z zewnątrz. Oskarżono ich przecież za drob­
no odstępstwa od projektu o „zaprzedanie 
polakom sprawy rosyjskiej na kresach". A r­
tykuły Mienszyuowa znowu zwyciężyły. Po­
mogły im tak te  artykuły „Rosdi". To, IM 
w ziemstwach, będących w rękach rosyj­
skich (75^), nie będzie prawodawczo uchwa­
lonych ograniczeń służbow y h polaków, wy­
dało im się zbyt już lekkomyślnera naraża­
niem .interesów rosyjskich.

Żo polacy głosowali przeciw projekto­
wi, lubo poprawionemu nieco, to się wyda­
je jasnem i zrozumiałem.

Ziemstwa te bowiem, nawet w swej 
osłabionej przez komisyę postaci, sankeyo- 
n-wały ograniczenia obywatelskie wogćle i 
traktowanie polaków, jako żywiołu wrogie­
go, w szczególności. Tierwsze było uw y­
datnione w całym szeregu uchwalonych a r­
tykułów, drugie raczej w motywach projek­
tu, wyrażonych na razie ustnio pojedynczo 
i nieod Jowiedzialnie, ale z pewnością m ają­
cych być przedstawionymi Dumie, jano w y­
raz up ni i większości komisyi i przez nią 
przyjętymi. l ) j  tego, co w poprzednich lis­
tach zanotowałem, przybyły na wczorajszem 
posiedzeniu uchwały antypolskie drugorzęd- 
niejsze, ale ważne i charakterystyczniejsze, 
np. że nauczycielami w szkołach ziemskich 
mają być tylko rosyanie, że w radach szkol 
nych ziemskich polacy zasiaaać nie mogą. 
że duchowieństwo p awosławne ma być 
szczególnie silnie w radach ziemskich r e ­
prezentowano.

Dla polaków zatora były tu dwa mo­
menty do rosslrzygnięcr: zasadniczy i p ra k ­
tyczny.

Zasadniczy polegał na opowiedzeniu 
się za lub przeciw projakuwi, który opiera 
się na ograniczeniach jednych obywateli, a 
uprzywilejowaniu drugich i który spec-yal- 
nto wymierzony jest przeciw polakom i to 
tak dalece, że nawet sam 5 liberalni rosya 
nic w komisyi przyznawali, iż, mając Usta­
wowo j oręczocą większość, mo^ą się nie o- 
hawiać przewagi polskiej.

Ten moment zasadniczy wy Jajo się lu 
pierwszorzędnej wagi praktycznej, Lo rn* 
przystawszy na ograniczenia i glosując z.i 
niemi, musielibyśmy i na przyszł ść ziio.u 
wszcluie ewentualue konst kwenrye t< g" 
kroku

Moment zaś praktyczny polegał na py­
taniu, czy sy tuac ja  polaków w rzeczonych 
guberniach, jak zarazem sytnarya całcg*. 
kraju, polepszy yię wskutek zaprowadzenia 
takich ziemstw, czy t°ż peg.ira-.y lub p p o ­
stanie m s lata quo Zoawcy stosunków 
miejscowych, po cługiej rozwadze, odpowia­
dają nam, że t ik ie  ziemstwa są niepotr eb- 
ne zarówno polakom, jak krajowi. Je s t  to 
najlepsze z co można o nYh powie­
dzieć.
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Z em stw a  w duchu projektu p. Stoły- 
pina byt) by wręcz szkodliwe d!a wszyst­
kich. Ziemstwa poprawione mogłyby być, 
w najlepszym razie i t> pod kątem  widze­
nia interesów doraźnych, obojętne.

Oto dlaczego polacy głosowali w ko- 
misyi przeciwko całości projektu.

Trzeba tu nadmienić, że dzisiejsza 
„Riecs" myii się głęboko, mówiąc o nii do­
trzymaniu przez polaków warunków kom­
promisu z paździcrnikowcami. Takiego kom- 
promteu nigdy nio było.

Czytelnicy „Dziennika* z moich listów 
poprzednich pamiętają, że kompromis za­
warto między nacjonalistami a październl- 
kowcani; jego punkty były polakom i opo- 
zycyi tylko zakomunikowane. Ci ostatni 
żadnych zobowiązań na siebie nie brali. 
Tego nawet nikt od nich nio oczekiwał.

Pozostaje do wyjaśnienia rola kadetów 
i postępowców.

Te frakeye głosowały za projektem w 
jego całości, bo uważają go za mniejsze zło. 
Będąc w zasadzie przeciwnikami wszelkich 
ograniczeń, są jednakże zwolennikami samo­
rządu, były więc tu  w kłopotliwem położe­
niu, bo miały do wyboru, albo ziemstwa z 
ograniczeniami, albo nic. Liberuli rosyjscy 
w całej tej sprawie nie są bezpośrednio za­
interesowani, a w stosunku do polaków wy­
daje się im w dzisiejszej koniunkturze, że 
nic lepszego dla nich nie da się przeprowa­
dzić. Ich oportunizm jest tu zatem uspra­
wiedliwiony, zwłaszcza, że nie oni ponieśli­
by koszta naszego ewentualnego odstępstwa 
od zasad.

Wracając jeszcze do polaków i staj no 
na stanowisku możhwie praktycsnein, trzeba 
zaznaczyć, że dla Kuła Litewskiego (w tej 
materyi mającego glos decydujący) mogła­
by się — być może — przedstawić ewentu­
alność głosowania za poprawionym projek­
tem, wbrew swym  ogólnym zasadom, — 
ale ty k o  w jednym wypadku: gdyby  można 
mieć pewność, że uchwalony priez Komisję 
projekt samorządu przejdzie bez przeszkód i 
poprawek wszystkie instaneye prawodawcze, 
czyli, że wejdzie w życie w tej formie, 
którą m u nadała komisya. W tym  tylko 
jedynym  wypadku K< ł > mogłoby się zawa- 
nać i kto wie, czy nie rzucić swych głosów 
na korzyść „mniejszego zła". Ale potrze­
bnej do takiego kroku pewności co do dal 
szych losów projektu Koło nletylko nie 
miało, ale miało pewność wprost przeciwną 
Zachowanie się przedstawiciela rządu p. An- 
cilerowa, podczas posiedzeń komisyi dawało 
wyraz opiniom m inisterstwa spraw wewnę­
trznych; zachowanie się chwiejne części 
październikowców kazało powątpiewać o lo­
sach projektu w pełnej Dumie, a już co du 
lłady Państwa możnaby się obawiać uchwał 
najgorszych. Oportunizm więc rokował ma- 
ximum korzyści dla przeciwników, eskontu- 
jących polskie placet ograniczeniami, a nic nie 
obiecywał polakom.

Uchwała wczorajsza, ściśle biorąc, za­
myka okres prac komisyi samorządowej. 
Nie pozostaje jej nic innego, jak  zredago­
wać to, co zrobiła, i wraz z ostateczną opi­
nią przedstawić Dumie. Materyalnie zresz­
tą nic jej nie staje na przeszkodzie do zre­
widowania ostatniej uchwały i jej co­
fnięcia. Można się posłużyć w tym wypad­
ku  argumentem małej liczebności posiedze­
nia (zaledwie 41 członków na 72), które po­
wzięło uchwałę, lub czemś podobnem. Ta­
kie wyjście wszakże nie wydaje się prawdo- 
podobnem, jes t  niemal wyłączone.

Opinia zatem komisyi co do odrzuce­
nia projektu będzie przedstawiona Dumie. 
Co ta ostatnia powie? Możliwe są trzy wyj­
ścia: albo październikowej porozumieją się 
z na jonalisŁam i, cofną poczynione u s tęp ­
stwa i zgodzą się na projekt rządowy; albo 
porozumieją się z Iew’cą, dokonywując jesz­
cze większych zmian w projekcie; albo 
wszystkie trzy obozy dumskie pozostaną przy 
swej opinii. T y k o  w pierwszym wypadku 
jirojekt mógłby wejść w  życie. W drugim  
— nie pozyskałby saakcyi dalszych instan­
c j i  prawodawczych, w trzecim — edmówi-
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powieść litewska.
(Józef Weyssenhoff. „ Unia“. Powicie litew­

ska. Warszawa. Gebethner i Wolff 1010). 
—joo(—

Czterdzieści lat przymusowego bezru­
chu, w jakim społeczeństwo polskie na kre­
sach litewsko-ruskich pozostawało, nie m o­
gło nie wywrzeć jeżeli nie decydującego, to 
w każ łym  razie nader głębokiego wpływu 
na cnaraKter naszych usposobień i naszej 
sprawności duchowej.

Odeszl śmy od „życia..." Życie s taw a­
ło się i rosło oDok uas, ale jak gdyby bez 
nas, chociaż i —dla nas. Byliśmy bezwolny­
mi widzami aktów twórczych (...i destruk­
cyjnych), których wyniki w skończonych, 
nierdz monstrualnie potwornych formach, 
kształtowały naszą codzienność... Ktoś po­
za nami urabiał te formy i do tych form 
wlewał treść; a my na przestrzeni całego 
pólstulecia byliśmy biernymi konsumentami 
dobra i zła, piękna i brudu, światła i mroku, 
stworzonych nie naszą wolą i bez naszego 
wysiłku...

Początkowo działo się to p o i  przymu­
sem, potem przyszło znużenie, wreszcie na 
całej linii zapor.owtfł spokój. Pobiegł wów­
czas szereg la t  dziwnych, w ciągu których 
w najskrytszych tajnikach naszej świado­
mości pleniło się i zakorzeniało coś w ro­
dzaju pewnika, że gdzieś, poza nami, istnieją 
patentowane warsztaty życia, z których my 
„orząc, siejąc, oszczędzając i wychowując, 
jak  się należy, dziec.", ■ m amy możność... 
bal., nawet prawo, korzystać.

Lenistwo ogarnęło myśl, energię zaab­
sorbowała troska o dobrobyt, in ic ja tyw ę 
i pomysłowość pochłonęła walka obronna, 
twardy, pełny nierez Syzyfowych wysiłków 
opór, & raczej zmaganie się z zalewem praw 
wyjątkowych, które groziły śpiiarni i ołta­
rzom naszego domu rodzinnego .

Nie dziw przeto, żp , gdy wybiły począ­
tkowe godziny pseudo-konsiytucyjoych wol­
ności, za czasów szlachetnych marzeń i g ro ­
źnych utopii pierwszych dwóch Dum P ań ­
stwowych— znali źliśmy się w rozterce. Na 
każdym kroku tworzyliśmy fantastyczne
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łaby mu tej sankcyi sama Duma, n ;e jed ­
nocząc większe ści dla żaonego wiesku.

Ten pierwszy wypadek wydaje się 
wszakże mało prawdopodobnym. Paździer- 
nikowcy, jak  się zdaje, poczynili już  maxi- 
m u m  ustępstw rządowi i nacjonalistom. Da­
lej iść w k ;erunkif ugodowym — to wywoły­
wać rczłam we własnych szeregach.

Wobec tego nie widać żadnij  kombi- 
nacyi, z której projekt ziemstw mógłby 
wyjść cało i zdrowo z Dumy. Zastrzegając 
się przed możliwością wszelkich niespodzia­
nek, dzisiaj konstatujem y tę osobliwą i dzi­
wną hłstoryę, że nie rząd cofa zbyt popra­
wiony projekt, nie Rada Państw a go odrzu­
ca, lecz sama Duma go w zasadzie i z ko­
rzeniem unicestwia. Żadnych ziemstw. Jest 
to prawdziwy coup de theatre nawet na sen­
sacyjne czasy.

Ale co będzie z posłami do Rady P ań ­
stwa od Litwy i Rusi, których pełnomocnic­
twa kończą się w l:pcu.

Scevinus.

Kryzys neoslawiznro.
Z dziwną ignorancyą sprawy, z płytko­

ścią brukowego gadulstwa, napisany został 
nod powyższym tytułem a. ty kuł, który na 
naczemem miejscu zamieścił prz< d kiikn 
dniami francuski półurzędowiec „T em ps\ 
Streściwszy bałamutnie i nieściśle historyę 
ruchu neosłew iańskiego, or^an francusk;ągo 
ministerstwa spraw zagranicznych jasno wi­
dzi tylko jedną rzecz, że neoslawizm upad}, 
ale odrodził się pauslawizm: Oto co pisze:

„Czyż należy twierdzić, że kongres 
w Solu się nie uda? Bynajmniej, o ilo nie 
traktować neosiawizmu w specyalnem zna- 
czbniu, jakie mu nadała historya dwóch lat 
ostatnich, ale brać go szerzej. Słow.anle 
południowi, bułgarzy i Serbowie, są liczni 
i znaczenie ich będzie tem większe, im po­
lacy będą słabiej repre^entowanń

„Wielkie masy z południo - wschodu 
Europy, które zaczynają się organizować, 
wystąpią poraź pierwszy na tym zjfz Izie 
słowiańskim, w  tak  poważnej formie. Być 
może, że będą tam mało mówić o liberaliz­
mie, o tolerancyi wzajemnej pomiędzy naro­
dami. Lecz zostanie podkreślona z naci­
skiem solidarność rasy  bez względu na g ra ­
nice. To nie będzie może neoslawizm. Będzie 
to raczej powrót do panslawizmu, z różnymi 
konsekwencjami na przyszłość, które tiudr.o 
obliczać zawczasu".

Ale mimo to, francuski półurzędowiec 
radzi polakom nie wycofywać się z ruchu 
panslawistycznego, bo inaczej będą odosob­
n ie n i— a przytem zrobią przyjemność ciem- 
com. „Tem;s* tak  stawia kwestyę:

„Czyż to nie jest właśnie dla polaków 
powodem do nieodmawiania udziału w zjeź­
dzi© w Sofii, pomimo niezaprzeczalnej trud­
ności ich sytuacyi? Czy leży w ich intere 
sie pozostanie na uboczn od tej manifesta­
c j i  słowiańskiej, niewątpliwie interesującej? 
Czy m ają oni jakie szanse zyskania czego­
kolwiek przez stosowanie nanowo polityki 
abs tynenc ji ,  przez powrót do dawnego odo­
sobnienia.

Nic się nie traci jeśli się zjawia i prze­
mawia na kongrbsie.

Najżywsze dyskusye przygotowują n :e- 
kiedy g ru n t  do porozumienia. Wreszcie po­
lacy i rosyanie mają pewną wskazówkę nie 
bez wartości do regulowaniu swego stano­
wiska w tej sprawie, a mianowicie, zadowo­
lenie, z jakiem prasa niemiecka powitała ich 
niezgodę.

„Doradza ona im, by nie przejawiali 
jeden w stosunku do drugiego negatywnej 
nieugiętości. Bo jeśli nie można przewi­
dzieć, kto z nich skorzystałby najwięcej na 
zbliżeniu, to cały świat wib i zdaje sobie 
sprawę, ktoby zyskał na wrogim stosunku 
tych narodów*.

Takie rady może dawać tylko albo a n ­
alfabeta polityczny, albo półurzędowiec, czer-

straszydła. bądź dawaliśmy się porwać ni- 
czem nieuzasadnionym nadziejom.

Podniosły wówczas głowę przestarzałe 
uroszczenia klasowe, poczęły kiełkować tru- 
lące chwasty  ugody, a jednocześnie pod pła­
szczykiem postępu i radykalizmu społeczne­
go ogarnęła pewno sfery i młodsze zwła­
szcza głowy epidemia frazesów, zgoła kultu 
rze naszej narodowej obcych i często wręcz 
jej przeciwnycn i wrogich...

„Tutejszość", „krajowość", polski kn- 
detyzm, urągający wązsiiu aspiracyom na­
rodowym socyalum, litewskość i ękrainizm 
„o knltu rz t  polskiej®, nawoływania do ak ­
tów samobójczych w imię sprawiedliwości, 
która tylko praw polskich nie uznawała, 
kwalifikując takowe do kategoryi szowini­
stycznych uroszczeń..

Wszystko to było, myśm y to wszystko 
przeżyli i tu, na Rusi, i tam, na Litwie...

Na Litwie było gurzej.
Młody ruch litewski, rozwijając się co­

raz wyraźniej i silniej, zajął względem pol­
skości stanowisko wręcz wrogie i, przeoraw­
szy g run t towem i, bezmyślnie kładzioneml 
najczęściej bruzdami, spiętrzył nowe t ru ­
dności, do panującego chaosu pojęć wriósł 
nowa rozkładowe pierwiastki, spotęgował 
społeczno-narodową gmatwaninę nieskończe­
nie, posunąwszy ją do granic niemal ostate­
cznych _.

Właśnie ta chwila chaosu i pogma- 
twań stanowi podłoże „Unii® Weyssen- 
hofa...

Nie treść, a— podłoże...
Napróżno bowiem szukał byśmy w „Po­

wieści litewskiej® ścisłego konterfektu obe­
cnego s tanu  rzeczy nad Niemnem i Wilią.. 
Dla wielu względów byłoby t» niemme- 
buem, a przytem zbytecznem, zważywszy, 
iż zasadnicza myśl „Unii" na bruku*krorii- 
rdkareko-opisowej drobiazgowości nic zgoła 
nie traci.

„Litewskość" powieści stanowi po m i­
strzowsku ujęty, ze skończonym artyzmem, 
z głebokiem umiłowaniem oraz przedziwną 
prostotą na karty powieści rzucony, obraz 
tej ziemi prz pięknej, której prastare W.-luo 
króluje. Ńą tle puszcz, jezior i szarych pia- 
s z c z m  litewskich zarysował Weyssenhoff 
kilkanaście sylwetek ze sfery ziemi.*rbt*;; 
i ludu,, z niemniejsztm mistrzowstwem po­
chwyconym  i z niemniej.-za wyrazistością 
i artyzmem wykonanych... I w dostatecznej
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piący swe natchnienia z ka n c c la n i  ambasa­
dy rosyjskiej.

My rozumiemy, że to byłoby wszystko 
jedno, czy ginąć dla przypodobania się Ro­
s j i  wraz z Francją , czy też ula zrobienia 
przyjemności niemeom. Nam się żaden z 
tych sposobów nie podoba — dla tej prostej 
przyczyny, że my wcale ginąć nie m amy za­
miaru.

Zarys samorządu 
galicyjsiiiep.

napijał

(3 Dr. Stanis?aiv Starzyński, poseł na sej?n 
galicyjski.

— o —
W obrc orojoUtowanego samorządu 

dla Litwy i Rosi,  zwróciliśmy się  do 
D r a  Stani -Jawa Starzyńskiofio, prof. io- 
ra prawa politycznego na uniwersytecie  
lwowskim, przytem posła na fcejar i W i­
ceprezydenta austryackioj izby poselskiej,  
z prośbą o zapoznamc czytelników  
iDzjdiinika K jowskiegoc z zasadami jsa­
morządu w Oalit?p. Artykuł niniejszy  
pomieszczamy w przokor.anin, że nio bę­
dzie on t e z  pożytku dU  inszego społe- 
czcóstwa.

—o: o—
I.

U stró j sam orządu .
Samorząd galicyjski rozwinął się zaraz 

z początkiem obecnej ery konstytucyjnej, 
w latach I 8 G 1 — L867. Obejmuje on trzy 
szczeble: samorząd gminny, powiatowy i k ra­
jowy, czyli, inne mi słowy, Galicya posiada 
samorząd na trzech stopniach hierarchii 
administracyjnej, posiada trzy rodzaje ciał 
samorządnych i trzy stopnie samorządnych 
organów.

Ciałami saraorządnerni są tu: cały kraj 
koronny, powiat i gminn, w obrębie zaś O j  
ostatniej z jednej strony gm ina wiejska 
czyli rustykalna, złożona z włościan, z d ru ­
giej stroDy t. zw. obsm r dworski, posiadłość 
dawnego t. zw. dziedzica, który miał do r. 
1818 t. j.—aż do czasu uwłaszczenia wło­
ścian, zwierzchnią własność wszystkich 
gruntów we wsi, jurysdykcyę patrymoniulną 
nad chłopami i prawo do robocizny z ich 
słrony na obszarze dominikainym, czyli do 
t. zw. pańszczyzny, w zamian, za użytkową 
własność gruntów, poddanym przysługującą 
Korzystając z możności danej przes pań­
stwową ogólną ustawę gminną z 5 merca 
1862 r., pozostawiono w Galicyi przy n  for­
mie gminnej z r. 1866 obszary te poza związ­
kiem gminy miejscowej, przyznając im cha­
rak ter  o iręb re j  jednostki administracyjnej, 
z prawami bardzo ztiiżonemi do tych, jakie 
ma gmina.

Organami samorządnymi tych ciał są: 
reprezeutacya krajowa, jako organ samo­
rządu krajowego, reprezentacja powiatowa 
jako organ samorządu powiatowego, repre­
zentac ja  gm inna wreszcie, i raz przeło&jny 
obszaru dworskiego, jako organy samorządu 
bkalDfgo czyli gminnego.

Pomiędzy samorządem krajowym z j e ­
dnej, a samorządem ■ powiatowym i gmin­
nym z drugiej strony zachodzi ta walna 
różnico, ze względu ńa ich treść i objętość, 
że samorząd krajowy należy pojmować 
w tem obszerniejszym znaczeniu, w którern 
obejmuje on nie tylko samorząd właściwy. 
czyli udział obywateli w spełnianiu zadań 
funkcyi administracyjnej, względnie wyko­
nawczej, ale także i autonomię, t. j. pra 
ustawodawstwa wr pewoym zakresie wła­
dzę stanowłenia w pewnym zakresie sa ­
memu o sobie. To prawo' autonomii czy­
li własnego ustawodawstwa, spełnianego 
z tym sam ym  skutkiem, jak  gdyby dotyozą- 
ce ustawy były wydawane przez najwyższy 
centralny organ prawodawczy, mogą mieć 
i miewają nieraz korporacje  (w formio na­
dawania sobie statutów), m yw ają je  i pe­
wne części obszaru państwa, jak pro«inoye,

dla celu swojej pracy mierze odsłonił wnę­
trze Litwy współczesnej, umiejętnie* zgrupo­
wał i plastycznie odtworzył echa tych gize- 
chów i błędów, tych omamień i fałszów, 
tych świadomych i bezmyślnych c j a n i k ó w  
narodowego szkodnictwa; które osiabia i 
deprawuje nasz „dzień ozisiejszy" na kre­
sach.

Z liczby żywyoh postaci, których po 
mistrzowsku zarysowane sylwety W ejsson- 
hof na kartach „Powieści litewskiej" um ie­
ścił. na  bliższą uwagę zasługują—Chmara, 
p. ilioroniniowa Budziszowa i hr. Ilyizen.

Trzy typy „kresowe..." Trzy sposoby, 
a  raczej trzy kierunki oddziaływań społe­
cznych, które w ostatnich kiiku latach pierś 
życia polskiego i naszych kremów przy­
gniotły.

Chmara, ów kolos rodyjski, jedną no­
gą op inający  się o ziemię rodzinną, a drugą
0 Petersburg, nie jest produktem wyłącznie 
litewskim. Posiada go L ‘lwa, znamy go 
w kilku wydaniach na Rusi, a sporu o po-i 
prawność edycyi rozstrzygać nie mamy za­
miaru.

Nie poruszajmy przytem prochów tar- 
gowiczan, bo t a m t y c h  stworzył olbrzymi, 
lak zawalenie się kawałka światu, kataklizm; 
Chmara zaś urodził się w chwilach „mniej­
szych", to też jego postać duchowa, jego 
czyny społeczne i jego  „praca*, polityczna 
według miary styczniowej, z przed lst pięć 
dziesięciu, katastrofy cenione być muszą.

Nalefey on do typów, pi siadających cały 
szereg cnót domowych, a  nawet obywatel­
skich... Był m ądrym pracownikiem w dzie­
dzinie ekonomicznej, pomagał, uczył, dora­
dzał, wspierał, ratował i—reprezentował. Po­
nieważ at li w potopie „praw wyjątkowych* 
wszystko opierało s ę n a —wymijaniu, pod­
stępie, wykrętach i przystosowywaniu się, 
nio dzi w p rzeb , żeśmy w tym huragan e 
fałszów zatracali chwilami busolę, a najgor­
liwsi, zwłaszcza ci, którzy posiadali warunki 
do wysunięcia się i  a  czoło, łacniej od in ­
nych tonęli w nastroju, gdzie środki mordo­
wały cel 1 slawały się skrytym  a przGii ż- 
nym ImpuDem działalności i zamierzeń.

Tt oryo w.<ma >v:;kicgo jxm  tywiznm
1 pracy organicznej nikłjini z a U d w i e  płomy­
kami przenikały do naszych domołlw kreso 
wych. Ale tak zwane „życie, a właściwie 
owoczesnego życia warunki, stw< rzyły nasz 
pozytywizm domorosły i n a s z ą  domorosłą
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kraje koronne i t. p., t o  prawo mnią też 
i kraju kor> nnc nustryackm, por.za*s y > d 
r. ! 8oU, w którym wydany fł i . -ur i  z a  c z a ­
sów, w których Agenor hr. G iliichovv.sk', 
(ojciec), dzierż)ł tekę m i n i s t r a  s t - m n ,  dy­
plom cesarski z 20 pnźdreernilci. 1860 r„ 
orzekający, iż „prawo wydawania, z m i e n i a ­
nia i zno-zenia ustaw będzie wykonywane 
przez Nas i Naszych zastępców tylxo za 
współdziałaniem prawnie zgromadzo v< h s-j- 
mów, względnie Rady Państwa". D y p l o m  
ten, w tym punkcie dotąd o b o w i ą z m ą c y , '  
jes t  podwaliną całego ustroju konstytucyj­
nego Austryi oraz źródłem autonomii tak 
Galicji jak  i wszystkich innych krajów ko­
ronnych.

W  tej mierze różni się wię- samorząd 
krajowy, zarówno w Galicji, jak  i we wszy­
stkich innych krajach koronnych, od samo­
rządu powiatowego i od samorządu gminne 
go. To dwa ostatnie należy pojmować 
tylko w ich wleściwem, ścisłem znaczeniu 
jako udział wybranych obywateli w publi­
cznym zarządzie w pewnych rzeczowych 
giaaicaoh, podczas gdy pierwszy jest w pe­
wnych także granicach t.em, ozem byl s a ­
morząd średniowieczny, t. j. nietyllco admi­
nistracją, ale i prawodawstwem, i w tom 
znaczeniu mówi się potocznie o autonomii 
Gaieyi, łącząc z niem często mniemanie
0 szerszych rzeczowych tej autonomii roz­
miarach, aniżeli one są w rzeczywistości. 
Nie nal-iży także przytem zapominać, że, 
mówiąc o autonomii pewnej prowincyi w 
nowożytnym monarchicznym konstytucyj­
nym ustroju, trzeba samo pojęcie autonomii, 
czyli stanowienia s im em u o sobie, brać 
z pewnem, dość daleko idącem zastrzeże­
niem. W  monarchii bowiem zawsze mo­
narcha jest tym, który ustawy wydaje, a 
sejm tylko na nie się zgadza albo je  odrzu­
ca, itlbo je jiroponujc. Kożriica polega tylko 
w tem, że talki, gazie t ie m a  autonomii, tam 
spełnia te wszystkie czynności parlament 
centralny, tam  zaś, gdGe istnieje autono­
mia, spełnia jo sejm krajowy czy prowin­
cjonalny. I autonomię galicyjską należy 
więc pojmować tylko w ten sposób, ż w pe­
wnym przedmiotowym zakresie bywają >vy: 
dawane ustawy dla Galicji nie za współ­
działaniem Rady Daństwa, czyli centralnogc 
parlamentu austry»ckiego, ale z a współdzia­
łaniem sejmu krajowego;—ale i cn do tych 
ustaw krajowych leży punkt ciężkości w tem, 
że cesarz je sankcjonuje  na wniosek odpo­
wiedzialnego ministra, i że odpowiedzialny 
państwowy minister ustawy te wynconuje. 
Niema więc w Gałicyi Wogóle ustaw , któ- 
reby bez współudziału monarchy i central­
nego rządu dochodziły do skutku.

Krajowymi organami dla wykonywania 
prawa autonomii są te same organy, które 
sprawują jego samorząd, t. j. jego repre- 
zentacya. Składa się ona z obszerniejszego 
cięła uchwalającego, t. j. sejmu, który, o ile 
chodzi o ustawodawstwo, je s t  krajowrcm 
ciałem prawodawczem, krajowym parlamen­
tem i uchwala krajowe ustawy, i z Wydzia­
łu krajowego, wychodzącego z łona sejmu, 
a który, o ile chodzi o ustawodawstwo, 
opracowuje często projekty ustaw. Pozs 
ustawodawstwem, a w zakresie fnakcyi rzą­
dzącej cz,yli wykonawczej, jest sejm orga­
nem uchwalającym i nadzorujący m, WyJ/ka! 
krajowy organem zarządzającym i wyko­
nawczym. Tak samo w powiecie i gminie: 
reprezentacya powiatowa składa się z rady 
powiatowej, jako orgańu uchwalającego
1 kontrolującego, i z wydziału powiatowego 
jako  organu zarządzającego i wykonawcze­
go, wybranego z grona rady;—repiazeatacya 
gm inna wreszcie składa się z rady gminnej, 
juko organu uchwalającego i kontrolującego, 
i z wybranej z łona rady zwierzchności 
gminnej,, zarządzającej i wyaoaawczej.

Samorząd galicyjski i wTogóle krajów 
koronnych austryaokich na szczeblu krajo­
wym i powiatowym ma swój typ, najbar- 
dzi-j zbliżony do typu belgljsk ego. Typ 
ten poleira na dwoistości organów publicz­
nej adm inistracji,  na  dualizmie hierarchii, 
objawiającym się w tem, iż równolegle obok 
siebie, a odrębnie od siebie, istnieją dwie

trzeźwość, na razie musową, które, rozra­
stając się przemożnie, wyprodukowały na 
swoim gruncie i Chmarę, i krocie Ohmarzą- 
tek pomniejszych.

Nid dać się zadławić fizycznie, ra to ­
wać ziemię, zdobyć podstawy materyalne 
egzystencji, nietylko przetrwać, lecz i eko­
nomicznie się wzmocnić, zanim lepszy dzień 
ziświta, były hasłem owych chwil niedaw­
nych... Gasłem, w którom tkwiła mądrość, 
dopóki ludzie nie zamordowali jej jedno­
stronnością wysiłków materyainych, przeocza- 
jących c:le nlemateryalne, kióre stopniowo 
w duszach togo hasła wyznawców najgor­
liw szych-gasły .

Chmara od pierwszych niemal chwil 
swoich narodzin był jednostką niepowszednią..

Mocną ręką utrzymał z emię, zakładał 
Towarzystwa, budował fabryki, prowadzi! 
Drzerózne na najszerszą skalę zakrojone afe­
ry, porastał coraz piękniej w pierze, zyski­
wał uiczein niezachwianą wiarę i szacunek 
pośród swoich oraz mir i znaczenie, w afe­
rach obcych i wpływowych ..

O jego dobrodziejstwach z dziedziny 
btzpośrednio materyalnej dałoby się dużo 
powiedzieć, ale pozory bvły—świetne. W jego 
dobrach i imprezach przemysłowych „roda­
cy" znajdowali liczne, chociaż oszczęd iie wy­
nagradzane „zajęcia", bywał sędzią polubow- 
nyta, jego rady, przybierając a biegiem, 
czasu coraz bardziej charakter imperatywów 
kategorycznych, budziły podziw powsieohay, 
bo nie brakło m u ani rozumu praktyczne­
go, ani sjirytn, wreszcie był człowiekiem— 
z wpbwami...

Wprawdzie owych wpływów używał 
imć Chmara najczęściej na własną korzyść, 
ale część zysków upływała na „kraj", a je ­
dnocześnie rosła wśród ogółu wiara w jego 
wszechmocność, w którą on sam wreszcie 
uwierzył, wyprowadzając stąd atoli daleko 
sięgające koń ekweneye.

1‘i 'grątony ciałem i duszą w życie p rak­
tyczne, roznnuał, że jf-go „n\oc“ w atmosfe­
rze praw wyjątkowych zależała li tylko id  
„''tosunków" i, zatracając z hi giem lat no- 
cmetc innej, n ’ew ichram i styczniowej lihti- 
-trufy odświeża hej, atmosfery, zbudował ,v - 
bA je.wnik, że życie społeczeństwa można 
urabiać dowolnie —w kaneelaryaeh, w sena­
cie, w gabinetach urzędowy- h, wszędzie, 
gdzie jest władza, organami siły wykonaw­
czej uzbrojona.

iuerarchie; władze rządowe, t. zw. cesarsko- 
królewskie, i władze .samorządne, któro je­
dnak raczej nałoży narywać organami, a r ie  
władzami, gdyż brak im jednyj z miji.4o- 
Itńejszyoh cech i atrybu-wi władzy, o czent 
zaraz niżej. System ten, zwalczaoy um yśl­
nie przez konserwatystów z zachodniej czę­
ści kraju, którzy chcieli go zreformować za 
pomocą i>rogramowego a głośnego w SAoini 
czasie t. zw. wniosku Dunajewskiego, wpro­
wadzającego jednolitość w u troju adm in i­
stracyjnym, opierać się musi z natury rze­
czy na zupełnem oddz cleniu kompetency- 
organów samorządnych od organów rządni 
wych, na zasadzie rzeczowego rozdziału, po­
legającego na tem, że co należy do jednego, 
to nie należy do drogiego z nich. I tak też 
jes t  w istocie; zakres działania organów 
samorządnych krajowych i powiatowych 
jeM po prostu wydzieloniem z całego ogółu 
zadań adm inistracji publicznej pewnego sze 
regu agend i spraw, która zostały poruozo- 
ne tym organom samorządnym, a które co 
ipso'od  tej chwili przestały być przedmio­
tem zajęcia organów rządowych. J e s t  to 
więc system odrębnego działania na różnych 
polach. Jego przeciwieństwem jest ów sy­
stem, do k tó rtgo  dążył wniosek Dunajew­
skiego,' a który jes t  przyjęty w Brusach 
i we Francji , system współdziałania czyli 
kooperacji organów rządowych i samorząd­
nych w pewnym ściśle określonym zakiesio 
działania. Przy tym  systemie wyjmuje się 
z calrj sumy zadań pnhllc/.nyeh pewne sp ra ­
wy, co do których pozostawia się obrady, 
uchwały i kontrolę żywiołom samorządnym, 
tworzącym kolegia obradujące i u ihw tla ją -  
ce pod prezydenc.yą organów rządowych, 
•i więc ciałom, reprezentującym organiczno 
zespolenie żywiołu obywatelskiego i żywiołu 
urzędniczegc; przyczem urganom rządowym 
puzost je obowiązek wykonywania uch wat 
tych samorządnych koiegiów. Zastosowa­
niem tego ustroju w Gilicyi je s t  ustrój Ra­
dy szkolnej krajowej, składającej się w wię­
kszości z lywioiów obywatelskich, w m nie j­
szej części z urzędników, zostającej pod p re ­
zydencką namiestnika, względnie osobnego 
wiceprezydenta, jako jego zastępcy, przyczem 
namiestnik, względnie wiceprezydent, w y ­
konuje uchwały Rady szkolnej. Na mniej­
szą skalę powtąrza się to w Radach szkol­
nych okręgowy.-.h. Podobne urządzenie spo­
tykamy tak ie  w kom isjach  reklamacyjnych 
mieszanych, obywatelsko-arzędniczycb, orze­
kających pod przewodnictwem wiceprezy­
denta krajowej dyrekcji  skarbu, orekursach  
przeciw Mjmiarowi podatku zarobkowego 
i osobisto dochoduwego.

Trzecim typem i rodzajem samorządu 
je s t  ton, przy którym niema wególe, poni­
żej ministerstw, żadnych urzędów rządc- 
wych i urzędników zawodowych, lecz w k tó­
rym cala pełnia administracyi sprawowaną 
jest, jak w Anglii i na Węgrzech, w insty­
tucjach  średnich, n źszych i najniższych, 
wyiąozrie przez organy samorządne. Zby­
tecznie wspominać, że tak  było i w Polsce. 
Jedynem  "zastosowaniem tego typu, który 
zresztą i w Anglii przez tworzenie coraz no­
wych fachowych urzędów zawodowych, 
zwłaszcza dla spraw szkolnych i opieki nad 
ubugimi, tudzież na Węgrzech przez posta­
nowione w zasadzie od lat kilkunastu upań­
stwowienie aidininistracyi, erraz bardziej zo- 
stsju ścieśniany, jest w krajach austryac- 
kień wogóle i w Galicy! gm ina tak  wiejska, 
jak  miejska, w najwyższym zaś stopniu 
gmina miasta, rządzącego się właenym s ta ­
tutem. Takich m iast jes t  w Galicji tylko 
dwa: Lwów i Kraków.

Posiedzenie rady miejskie].
Wczorajsze posfedzenio rady zost ł lo  poświęcone  

rozpatrzeniu drobiuch spraw gosprjar.zych, klre «*?■ 
drują zwykle z jednego posiodzonia rady na inno, fi­
gurując czasnmi, jak np. przbpisy obowiązujące w 
sprawie lanalizacyi,  na 23 porządkach dzionnycb.

PrzedewszysWifm zatwierdzono taksę dia d o ­
rożkarzy. Woboo tego, że katoKoryo dorożka? y z is ia -  
ły skasowano, w taksie figurują 2 ceny—ala | arokon- 
Dych i jednokonnych. W por6wnan>u z obecną — jost

Z biegiem łat urabiał się odpowiednio 
i moralny konterfekt pana Eustachego. 
Czem on był w początkach swojej ka- 
ryery, stanowi tajemnicę jego sumienia... 
Po upływie atoli k.Jku dziesiątków łat „przo­
dowania", jego „patryarchat“; nic zatracając
zewnętrznie am blasku cnót stoi kich, ani 
cech „rozumnego®, w nieprzebraną dal pa­
trzącego patryotyzmu, w wewnętrznej dzie­
dzinie swego ducha kierowa! się przeważ­
nie — cyrkularzami własnego ministerstwa 
finansów...

Jego rozum polityczny stwarzały po­
budki skrajnej ostrożności, której korzenie 
ginęły w pojęciu o bezpieczeństwie tego 
społeczeństwa, którego on był nietylko p»- 
łryarchą, ala i... członkiem.

Jego takt wygrzebywał z archiwów do­
kumenty, dowodzące, że był on jadźwingiem
0 kulturze polskiej, a działo się to w chwi­
lach, gdy jadźwingowska ludność jego dóbr 
„trochę paliła", a polacyr o kulturach jakich­
kolwiek s !ę podoba w żadnej kancelaryi na 
protekcyę liczyć nie mogli—

Jego patryotyzm w odpowiedniej chwili
1 przy drzwiach zamkniętych, wylewał się 
cichą łzą i pozwalał mu bez afektacyi i afiszo­
wania się niektóre in s ty tu c je  polskie popie­
rać. . Wyrażał się leresztą śmiałym nawet czy- 
eem kształcenia córek w Krakowie i coro­
cznych podróży do gniazdowej Pi teki, gdzie 
rodacy mogli oglądać sfinksową twarz i mil­
cząco usta znakomitego polityka i działacza.

Natomiast synów chował nad Newą — 
w szkole paziów lub w instytucie „prawo- 
wiedów".,. N e dając tego poznać po sobie, 
ogromnie cenił swój urząd członka jakiejś 
komisyi, który mu pozwalał używać czapkę 
z gwiazdką... Krakowskie chomonty precz 
ze swoich dóbr powyrzucał .. Pilnie dbuł, 
aby jogo oficy»liś~i wyłącznie pracy m ate­
ryalnej byli oddani. Wreszcie jiosiad&ł nlc- 

rżłomcą wiarą tylko w senat, gdzio „wszy­
tko się kończy", i w uriadnika „od którego 
wszystko się zaczyna*...

Tak mniej więcej wygląda p. Eustachy 
Chmara... gdy jes t  sum z sobą. .

Kt> chce sobio przypomnieć, jak on 
wygląda w działaniu, tego odsyłamy do krót­
kiej, zwięzłej i świetnej a wymownej cłiarnkt-- 
ry ttoki Weyssenhoffa...

(D. c. r i )
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cna nuujó w jżr/;n, lecz gdyby dorożkarz po jej vrpro- 
W a<l //mul upomina! si«j o o d tU o w i.  wynagrodzeniu 
^rozi juu im żność s lramnia prawa do t g i  zajęcia na 
zawsze.

7  wprowadzeniem noweł tsksy dnroż.’K;.ivo l ęd ą  
oplacoiiio według czasu lub. o iii będą zastosowano 
l.ksoiu-*l;y — pr/.e.slrzooi przebytej. W dziuń opław za 
dorożkę paroKoniĄ wvu .si za piorwszy kwadrans 50  
kop. za. każdo iuslępru> 5 miaut p i  1<ł kop. za Rodzinę 
F.50 kop. W aoey z i kwadrans G5 kop. za Rod/. 1.80. 
dednoKonno uorozki w dzień opłacano są: za kwadraDs 
25 kop. z., każde uasiopoe 5 m iiu t  5 kop., za p-dzinę  
7 1 k o p . W nocy za kwadrans 115 kop. za godzinę J 
rb. Według przestrzeni za 1 wiorstę dorożkarz paro­
konny pobiera 35 kop., w nocy—‘50 kop., za każdo n a ­
stępne pńł wiorsty 10  kop i 12 kop.; doro*«arzowi 
.iiduokonnemu 20 kop. za 1 wiorstę w dUień, 50 kop. 
w nocy; za każdo na- lęnnn p 1 wiorsty 5 i G kup.

P. Demezenko rr feruje oprawę ro/szrr'.eaiii dlicy 
M.-Włodzimierskie).  Punioważ s / e io k c ś i  jej wynusi 
za edwio 3 oaż. ruch po nowej, 2-t,oruwoj lino tramw*- 
owej nic może być otwarty, ze względu na niebezpie­

czeństwo. Kozszcrzomc .uh e j  jest utrudnione z powo 
du koniecznoś;’. zmienieoia juj profilu. Z iw n rU  zasia­
ła ugoda z właśc ic ie l im i kamienic, którzy zgodzili  sie  
przerobić chodniki wlasaj.n kosztom- josli uTastn podej­
mie się  zabrukMwanii rozszerzonej uli y. Iltboty bru­
kowe kosztować będą 8 500 rb. Pc-miiuo up(>żvi-jl zu 
strony p. Józefę ktorj zą dJ ,  aby inne • y rk u ł/ bj ły  
przebrukowane, uchwalono sumę powyższą wyrśyono- 
wać. Zanim zostaną skcftczono roboty, ruch cały zo­
stanie skierowany z ul. Al.-Włodzimierskiej i W.-Fod-  
walnej.na Zylań^ką i szosę lądecką.

P. .Kich odezjtuje projekt przepisów, ustanawia­
jących pewien poUądek w przyłączaniu się  właścicieli  
kamienic do kanalizacyi. J t s t  t j  tembardzii j na dobie, 
żo w locie r. b. w wielu dzieiniuacb miasta, dotychczas n:o 
skanalizowanych, zostanie skoń-zona Indowa nowych 
kolektorów. Główne pnokty przepisów «ą następujące*: 
każdy właściciel kamfenie] "obtwią<any jest przyłączyć  
f-wą posiadłość do kanalizacy. w ciągu'najda'ej 2 kit. 
"Wobec tego, iż cystern kanilizacyt przyjęty na zebra­
niu sprawozdawćzcm, wyrnagi znacznej i lości wody, 
pula/ono kamieuicznikom zawetasu za ąć s .ę  ur/.spro- 
waazeniom wocl'ciągów do ich posirdtiści.  Przyłącza­
niu się  do sieci kanalizacyjnej następuje z inicjatywy  
prywatnej, według planów zarządu m iijśk ie .o .

Na zakończenie balotowauo kwestyę wydania 
z»paraóg urzędnikom miejskim.

K R O N I K A
Ł a i t a  i  s  r i  y  k.

ł*ała 1 (14) Teodory ,M.
Jutro 2  .15) Franciszka.

W»-hM i  (»b. 5 fo. 12 
Zachód Honca t:.Ja, 6  m 50. 
Dlaiokć  ł n i a  f o l * .  13 j  38.

— „Lud Boży". Wyszedł z druku Nr. 
13 „Ludu Bo/Cgu“ z dwoma dodatkami: „Na 
sza Wi. ś “ i „Gazetka dla dzieci**. Na treść 
złożyły się n a s t ę p u j ą  artykuły: 1) Wiosna, 
wiersz Ireny Piskorskiej; 2) Wiosna idzie; 
3) List do Redakcyi z Samary; 4) Wiado- 
mości polityczni; 5) Co słychać w Dumie; 
fi) Podziękowanie Sr. Duchowieństwu; 7) 
Wiadomości kościelne; 8) Z tygodnia; U) 
Wiadomości krajowe; 10) Kronika miastowa;
11) Telegramy; 12) Odpowiedzi od Admini­
stracji;  13) Ogłoszenia.

W doda. ku „Nasza Wieś" umieszczo­
ne: 1) Wiersz Or-Otu; 2) Gawęda starego 
Macieja; s) Listy prenumeratorów do Reda­
kcyi; 4) Od Redakcyi; 5) Uwaga o nasionach.

„Gazetka dia dzieci1* zawiera: 1) Wio­
sna, wiersz; 2) Pisanki; 3) Jabłuszka na 
poddaszu wiersz; 4) Nastusia.

— Zebrania sekcyi pedagogicznej. Dziś
0 gedz. 8 i pół -w lokalu taniej kncnnii od­
będzie się posiedzenie sakcyi pedagogicznej 
K ła kobiet Tarautem pogadanki będą „No­
we prądy w szkolnictwie**.

— Popis q!mnastyczny. Wczoraj w lo­
kalu klubu polskiego ,,Ogniwo" odbył się 
duroczay popis gimnastyczny P. T. G. Za­
nim podamy sztiegó! twe sprawozdanie 
z przebiegu tego pooisu, zaznaczamy, żo tłu­
mnie zob"ana publiczność entuzjastycznie 
witała wykonawców, ci zaś owacyjnie dzię­
kowali nanczyc:elowi swemu, . p. Radom­
skiemu-

— Zamknięcie omlny sektantów. Na od­
nośny wniosek gubernatora kijowski zarząd 
gubernialby postanowił zamknąć kijowską 
gminę ocnrzczonych chrześcijan wyznania 
ewangelickiego.

— Na Cni prze W skutek  ciągłych de- 
sżczów woda w Dnieprze stale przybywa. 
Na wyspie Truchana brztgi są jeż zalane 
do najbliższych domów mieszkalnych. W Ułó- 
bćdcc Przedmostowej woda zalała pTawIe 
cały brzeg. Część handlujących już prze- 
niosła się na szosę, pozostali ustępują w 
miarę zalewania placu. Fundamenty wi lu 
domów stoją już pod woda. M.eszknńuy 
Słobódki zachowują się cpolcojnie i żadnych 
środków przeciwko powodzi nie przedsię­
biorą.

—  ZAMKNIĘCIE m ULIOTEIU Przeż rały  
Ozień wczorajs/y tbiblioto^a jiufcliczna* (Kroj/czaiylc  
42) była zamknięta 7. ip'owamu moporoiuiuieaia zo s-Jiubą.

— ZABÓJSTW U. Wozornj po peluuoiu buchał- 
tei fabryki Bulioua Toniąsz Saczogolo* (PauTowno  
z*uł. 12) podczas sprzeczki zaslr/eltł  z  ronulwocu brata 
twojej żony Piotra Kulczyckiego. Pn zahójstwio S z c z i - 
golew  wyszedł na mis >to i do ji/-ź irj n c e j  do doa u 
tao ttróe ł.

Zabity Kulczycki był koreirtcreju w jednej z 
miejscowych drua*rifi.

—  SAMOBÓJSTWO. W  domu Nr. 14 y ręy cl.  
Bezakowskiej powiesił się  fryzyer Francisrct Kośeic- 
łowski, lat 48.

— P ItZEW IEZ IENIE DO WIĘZIENIA. Aresz- 
uiwanych pcdczas ostaiui/h tew izy r  Szczerbkuowa,  
Oiuiceńską, N 0W1 f istowślią, BiolińikieKo, A rch powa, 
K ry żew sią  i Goldsztijua przewieziono z cjrku'u sta- 
rokijowsł iego do więzienia lukjanowieckiDgo.

— RABUNKI. I NAPAŚCIE. N a  ul Czarny 
Jar niojakl E . Chałntow napadł na krawra A. Litzniow- 
akiegu i-jiróbowal mu odatrać ia w a t  iualeryału, ale 
•ostał p:zoz policję, s-hwytany. Mieszkający przy uk 
j  , rosi iw aklel Nr 10 A. Polak zawiadom Ijurlłcy**, ze 
około godż. 3 ej w n*ey na Aleksa.idrowi knn zinżdzie 
napadło nań trzech rabusiów, którzy odetraws/y mi’ 
zegarek i 1 rb 30 kop., uciekli.

— OTRUCIE SIĘ W  pobliżu domu W  5  przy 
cl.  Spastirij podniegjpno' w nieprzytomnym -stanie' robo­
tnika T. Sańkę Lekarz iPo-<utowia« konstatował za-' 
l ; u ; i c  denalnrowanym spirytusem.

— UJĘCIE ZŁODZIEJA. W piwnicy demo Nr  
24 przy ul. Po/^Ljowskiej s-..hwytano A. ś z a W io r  ai 
kiórz skradł rz -cz j  Alcksiejonce przy ulicy N .  Wri  
Nr BI.

— CZUŁA M ATKA. Włościanka 1 Wasilen-  
kowa zawiadomiła wczoral policyę, żo w lutym jeszcze  
na placu Bcs\rabsii'm kobieta jakaś zaproponowała joj 
wziąć 4-tygodniowo dziecko ua wy chow aule. Wnsilen-  
kowa wzięta dztecko i 5 rb. z tein, ze po t y g ^ a j n  
matka u ia ła  przyinchbć do niej, do 1'rypoia, przywieźć 
ubranka dla maloństwo i jurn ądro. Tymczasem n ie­
znajoma rrie dała o sobi 1 znazn życia. * tyftwozas Wa- 
silenkowa przyjec lu łt  do lfijow® i zwróciła się do p >  
)i<yi o wyszukanio płochej matki. Dziecko edebrano
1 umieszczeń > w przy miku.

TfATR  I MUZYKA.
Z  opnij.

Rierwti/y występ p. Gemmy riellincluni 
w „Trawiiicie** wykazał, rż obeeiŁC ocenie 
kry yczn i (i to jaknajpochlebniejszt-j) możo 
porfegać jedynie gra tej znakomitej artystki,

albowiem wszystkie zalety jej niegdyś praw­
dopodobnie bardzo ładnego głosu nałożą już 
całkowicie do przeszłości. Ponieważ zaś bo­
haterów "WrdUowskich stwarzają przede a - 
szystkiem wokalne, a nie aLtorasie kwalifi- 
kaoye śp owaka, przeto z bardziej szczególe 
w*-m sprawo.daniem o p. Rellincioni wolimy 
wstrzymać się do zapowiedzianego jej wy­
stępu w „Tosco**, roli w pelncm tego słowa 
znaczeniu dramatycznej. D.

Ostatnie przedstawienie.

Dzisiaj w „Ogniwie** odbędzie się esta- 
tnie w bieżącym sezonie przedstawienie Pul- 
«tkiego teatru stałego. Daną będzie wesoła 
farsa „Ciotka Karola"...

SpoJziewać się należy, że sąlę teatru 
publiczność nasza wypełni szczelnie.

BRONKA POLSKA.

— Dokument Ojca św. w kwestyi pa­
cyfizmu.

Na prośbę Michała hr, Tyszkiewicza 
podtrzymania przez S to lkę  Apostolską idei 
pacyfizmu i zachęcenia wszystkich katoli­
ków, tak duchownych, jak i św ieekkh, do 
propagowania tej idti, Ojciec św. raczył na­
pisać na odm śnyni dokumencie własno­
ręcznie:

* Przychylamy się do prośby drogiego 
hrabiego i wszystkim członkom towarzystw 
pokoju, na znak życzliwego i łaskawego dla 
nich usposobienia, udzielamy naj miłościwi ej 
Błogosławieństwo Apostolskie w Panu.

Pius P. P. X *
I lzjm , d, 2-gu kwietnia, 1910 r.

— Z komitetu powszechne] Wystawy 
Sztuki polskiej we Lwowie w r. 1910.— W pa­
miętną rucznkę Grunwaldu, jaką.społeczeń­
stw o polskie będzie obchodziło w b. roku, 
powttała myśl urządzenia wielkiej wystawy 
sztuki polskiej, k tóra przyczyni się ciewąt- 
jiLwie do uświetnienia i podniesienia jubileu 
szu. Komitet, na  czele którego stanął wice- 
jtrezydent inia&ta, (Ir. R.itowski, a który skła­
da się z wybitnych przedstawicieli sztuki 
polskiej, wydał do artystów odezwę z gorą­
cem wezwaniem do jak najliczniejszego wzię­
cia udtialu w pamiętnej tej wyataWje. „W y­
stawa— czytamy w tej odezwlu—kióra odbę­
dzie się w Pałacu sztuki w parku Kilińskie­
go od 20 maja do września, ma dać prza- 
dewszyslkiem obraz twórczości artystyćzoej 
polskiej w dobie bieżącej, pozwalając zara­
zem artyście na przedstawienie, o iło to mo­
żliwe, swych najlepszych dtieł z pierwszego 
dziesięciolecia nowego wieku. W ystawa 0- 
bejmuje obrazy olejne, akwarele, rysunki, 
pastele i rzr zoy, dopuszczając wszystkie s ty­
le, kierunki i prądy. Nie pomijając wszela­
kich zapowiedzi młodocianego talentu, wy­
stawa jednak  ma skupić przedewi?zystklem, 
co polska twórczość na progu X X  wieku 
.vyduła najlepszego. Usunie też, roby uwła 

iczało godności sztuki, zdradzało nieudolność, 
♦różnię trrści i wszelką pospolitość banalną**. 
Odeswa podaje warunki przesyłania dzieł na 
wystawę, plan rozmieszczenia, term in zgło­
szeń, koszta transportu i cła, nagrody, ka ta ­
log ilustrowany i t. et.

Spodziewać się należy, że nasi artyści, 
chcąc się przyczynić do uświetnienia pa­
miątkowego roku, wezmą tłumny udział w 
wystawie, która powinna wypaść okazale. 
Od Kuku tygodni odbywają się adcptacye 
w Pałacu sztuki, prof. Mebolfer przygoto' 
wuje specyaloy afisz, prace w kumisyach 
komitetu postępują raźno, zgłoszenia napły­
wają codziennie—jesl więc nadzieja, ż.e „Po­
wszechna W ystawa Sztuki Pohkiej** odpo­
wie godnie w ynnganiom  wielkiej rocznicy.

— 0 zw roi kaplicy katolickiej. Wio- 
śoiunie katolicy ze wsi Rudowiki w gub. su ­
walskiej zwróć ii się niedawno za pośred­
nictwem członka Rady Państw a arcybisku­
pa Mikołaja do synodu z prośbą o zwróce­
nie im kaplicy wzniesionej ich kosztem, a 
w roku 1875 zamkniętej z rozporządzenia 
władzy, oraz cmentaTza przy kaplicy, ode­
branego od petentów. Sprawa ta w tych 
dniach rozważana b j ła  w synodzie, gdzie 
zdania się podzieliły. Jedni uznali sprawę 
za słuszną i oświadczyli s:ę za zwróceniem 
kaplicy i cnlentaria katolikom, inni nato­
miast wyrazili obawę, że przechylenie się 
do ich prośby będzie precedensem dia in ­
nych, którzy zaczną zwracać się do synodu 
7, podobnemi prośbami. Po długotrwałej 
dyskusyi synod większością głosow postano­
wił pi\»śbę włościan katolików odrzucić.

—  ". j lu" .■
O F I A R Y .

Na koAcłół pad wezwaniem iw. Mikołaja w
“Jjowle. Do komitetu Ludowy nowego kościoła (ul. 
Lh-orezna Nr. 13) od dnia 19-go do dnia 30 go marca 
r. b. Hpłyoęł) ofiary następujące: Karolina Jaroszyń­
ska z iu ia s t  w i /ńca  na grób J.  Dyuowskiego 20 rb. W 
10-tą rocznś ę śmierci s. p. O lufta  Horodeck ogo nicu 
.uleni w żalu rodzice na ołtarz ftlatki B-jskioi 25 rb. 
Marya U n isu c h i i  zamiast wieńca na grób L. N . na oł- 
UiZ Maiki BosUoj 3 rb. M. K. 1 rb. Antonina Ju  

.roA pamięci brata Józefa Dynowskiego 6 rb. Antoui 
na Tyszkoasha zamiast wi«ńca na grób tllanisławy hr. 
Krasickiej 5 rb. Jad-fKa Pfaffius zamiast wieńca na 
grób ś. p. j o a m y  Sosnowskiej 5 rb Sabi‘a Dynow-  
l a  r>młi;ci Jórefa Dyoo'“skiego na 4U rz  Matki Bos­

kiej 5 rb. b T. 5 m  7.o skarbonki w kościolo św. 
Migołsja 17 rb. Bazyli  Szwarcouberg 20 rb.

Razom z poprzednicmi ofiarami 519,322 ruble 
13 kop.

Prezes komitatu
L. Jankowski.

W  redakcyi cB ziennita  Ilijowskiegoi złożyli:
Na ai ilska przy Kole kobiet: pp. Marya Klass- 

1 rb. — Z uu. bv mości na dlerbatce*. Juiia Gawińska 
3 rb.—JedAign Gawińska 1 rb

Pa stypendyum imienia Józefa Dynowskiego: pp 
U m ryk  iły no w siu 2 i  rb.— Francisatk Kamieńsai 5 ro.

Na Tow. polsk. kolonii letnioh: p. Kas imiorz J8o- kiorski jo rb.
Na kościół św Mikołaja: pp. Joanna Koma- 

rowski 50 rb. — Hipolita Foa »t>a (na ołtarz Matki 
Boskiąi) G ib ,

Dia biednych ż̂fgcl: p. N . N . 2 rb.
Na na|bied: fejozych: p. Marya Rudnicka 2 rb.

Wpłynęło ,de kasy Koła kobiet polek:
Na przytułek dzienny: p. Ksawera Cbojccka 10 rb. 
Na święcona dzlicmm: zebrane przóz p. Zofię 

Niomiryczu.wą,6 rb„ p. Stanisława Baczyńska 1 rb., p. 
Konstancja .tahimuwska 2 rb.

Na litiłiśka dla prrepraoowanych kobiet w za* 
mian bytności n.a «llon-aito» p. Zofia Niennryezowa 3 
rh„ pp. i rena Mloszewska 3 rb,, k .  Dyskowska 10 rb., 
IŁ Jona Sziatiaiewicz 5 rb.

T e S e g s r a s i t w iy .
(Od korespondentów własnych).

Rewirya senator&ka.
Warszawa.—K om isja  senatora Neuhard- 

ta zażądała od wywtiału wrejskowego m a­
gistratu  tutejszegu wydania dokumentów, 
dotyczących kontraktów na dostawę pedwód 
dla wojska.

Kary prasowe.
Warszawa. — Skazano na kary  pienięż­

ne gazety „Głos Warszawski** i „Kuryer 
Poranny “.

Sprawa SzeTniechowa.
Warszawa. — Z rozporządzenia kuratora 

okręgu naukowego wydalono ze szkoły 
ogrodniczej uczniów klasy III, jako mieya- 
toiów zajścia z nauczycielem Szemiechowem.

Wznowienie „izraelity**.
W arszawa.—Ponownie zaczął wychodzić 

„Izraelita**.

Nietykaihoźó posłów.
Petersburg. — Na naradzie departam en­

tu karnego Senatu w związku z aresztowa­
niem Puryszktewicza rozpatrywano kwestyę, 
czy dopuszczalnem jest uwięzienie posła na 
mocy wyroku sądowego bez uprzedniego ze­
zwolenia Dumy. Wychodząc z założenia, że 
wt ustawiw D um y t&rmin „pozbawienie wol­
ności “ oznacza jedynie aresztowanie przeu 
■wyrokiem sądowym, że w yrok sądu posiada 
moc prawa specyaluego i wszelka interwen- 
cya władzy postronnej narusza samodziel­
ność i niezależność sądu — Senat uznał, iż 
wyrok sądowy względem p isła podlega w y­
konaniu bez uprzedniego zezwolenia Dumy. 
Mniejszość senatorów złożyła votum  sepa­
ratum .

Ferye wielkanocne.
Petersburg.— Perye wielkanocne Dumy 

Państwowej rozpoczną się dn. 10 kwietnia. 
Po wznowieniu sesyi zostaDie rozpatrzony 
projekt wprowadzenia zierastw w gub. Za­
chodnich.

„Esperanto^ w szkołach.
Petersburg.— Szwarc wniesie do Dumy 

projekt wprowadzenia w średnich zakładach 
naukowych obowiązkowej nauki języka espe­
ranto.

Choroba Ruchfowa.
Petersburg.—Ruchłow ciężko zapid ł na 

zdrowiu. Od kilku dni minister zaprzestał 
przyjmowania raportów.

Okólnik Kokowcewa-
Petersburg. — Kokowcew rozesłał okól­

nik, zakazujący otwierania sklupów mono­
polowych w punktach przesiedleńczych, 
oraz wogóle sprzedaży napojów wyskoko­
wych.

Różno.
Petersburg. — W  piątek Kokowcew wy­

doje obiad dyplomatyczny.

(Od Hgencjfi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 3I-go marca

Przewodniczy książę Wolkoóski.
Po krótkotrwałej dyskusyi, w której 

wzięli udział— Tim osskin , Susslcow, Petrow- 
slti, Zacharjew i sprawozdawca Szubiński, 
uchwalone zostały w redakcyi kom isji  z u- 
względnieniem pewnych poprawe t ostatnie 
artykuły ustawy p 'ocedury cywilnej. Na 
stępnie Duma uchwala w całości projekt 
prawa o reorganizacji są^u miejscowego i 
przekazuje go komisji redakcyjnej. Przyję­
cie projektu prawa powitano oklaskami.

Czernicki referuje orzeczone komisy! 
czynszowej, dotyczące projektu prawa o za 
budowywania. Zgadnie z projektem, n a j­
dłuższy termin kontraktu dzierżawnego za­
miast 12 lat wynosić będzie 36 lat.

W loży ministrów byli obecni: wice 
minister spraw wewnętrznych Łykoszyn i 
wiceminister sprawiedliwości Gasman. ” Do 
głosu zapisało się G ł  mówców.

Łuczycki wykazuje pilrzebę unormo­
wania s tosunku właścicieli do dzierżawców, 
którzy nu dzierżawiunyćh gruntach powzno* 
sili bódowle Obecnie na tern tle zdarza się 
mnóstwo nadużyć ze strony właścicieli tych 
gruntów.

Po przerw.e Sinadino referuje projekt 
ministra skarbu o środkach zmierzających 
do usunięcia sztucznej zwyżki cea cukru  na 
rynku  wewnętrznym. W memoryaie wyja­
śniającym minister tłomaczy podrożenie ‘cu ­
kru powiększeniem, dzięki urodzajowi, zdol­
ności nabywczej ludności, skasowaniem p o r ­
to franco na Dalekim Wschodzie, głównie 
zaś dąteniem spekulantów, którzy cncieliby 
owładnąć całym gotowym zapasem r u k r i  
gotowego i stać się panami rynku. Komisya 
proponuje obniżyć czasowo podat?k od cu­
kru zagranicznego, tak jednak, aby cena je ­
go nie przewyższała normy ministeryalnej 
dla rynku  we wnęlrznego. Prawo m a obo 
wiązywać d j  dn. 1 września 1912 r.

Miejsce przewodniczącego zajmuje (Jucz
koto.

W iceminister skarbu Nowicki uważa, 
iż obecną zwyżkę eon Cukru należy zawdzię­
czać spekulacji. Rząd wniósł niniejszy pro­
jekt, chcąc zabezp.eczyć interesy ludności, 
aby cały zapas cukru nic dostał się wrcce spe­
kulantów.

D ziubiński upatruje przyózynę nienor­
malnego stanu przemy sto cukrowniczego w 
ogólnym kierunku polityki ministerstwa 
skarbił, które roztacza, opiekę nad wiełkim 
przemysłem, zwłaszcza zaś nad cukrowni­
ctwem.

Polctajew wnosi popniwkę, aby obni­
żyć również podatek od rafmady zagrani- 
oznej.

Kropotow oświadcza, iż grupn pracy 
będzie głosowała za projektem.

Cytowicz uważ3, żo omawiany projokt 
nie wpłynie na zniżkę ren cukru i skorzy­
stają zeń jedynie cudzoziemcy- z uszczerb­
kiem rosyjskiego przemysłu cukrowniczego.

Lerche w imieniu komisyi Lnansowej 
wypowiada się za przyjęciem projektu zgo­
dnie z wnioskami komisyi. (Oklaski w cen­
trum  i na  lewicy). Osobiście od siebie m ó­

wca proponuje poprawko, aby, w razie po- 
dntesien.a się cen rrfinady o 1 rub. ponad 
ceDę normalną cukru surowego, obniżać 
czasowo pouaU k od r. finady zagranicznej 
tak, aby cena jej nie przewyższała więcej, 
niż o l rub. ceny pręt Inzyjnej cukru suro 
w ego.

Duma odrzuca wszystkie poprawki, 
oprócz uzupełnienia, zaproponowanego prz_*z 
Lerchego. i uchwala projekt prawa w reda­
kcyi komisyi wraz poprawką L^rchegu. Na­
stępnie przyjęto wnio/jek, aby wyznaczyć 
w przysiym tygodniu posiedzenia: w ponie­
działek, środę, piątek i, w razio potrzeby, 
w sobotę.

Następne posiedzenie o godz. 8 i pól 
wieczorem.

Petersburg — Najjaśniejsza Pani Marya 
Teodorówna uazielih  w pałacu Aniczkaw- 
skirn audencyi księciu i księżnej Fuszimi.

Władykaukaz. — Sąd wojenny przystą­
pił do rozpoznawania sprawy Miesiacewa, 
którego, Czeczeńcy i abrecy uprowadzili do 
niewoli a potem po utrzymaniu 18 tys. rb. 
wykupu wypuścili na wolność.

Kustanaj.—Na drodre prowadzącej do 
Kustanaju zamordowano czterech tatarów, 
kupców troiokich. Zrabowano 22 tys. rb.

Yltfadykaukaz. — Według otrzymanych 
wiadomości, rozbójnicy, którzy okradli filię 
kasy państwowej kizlarską, zabrali niezna­
czną kwotę pieniędzy, zawdzięczając spryto­
wi zmatłego kasyera Kopylki który nie­
znacznie wyrzucił przez okno klucz od ka­
sy. Rozbójnicy ukryli się w okręgu sawiur- 
IowsKim za okopami. Tam zaatakował; ich 
kozacy.

Patersburp — Senat wyjaśnił, fe  jedyną 
przeszkodą do zatwierdzenia wyboru osób 
zaproszonych przez ziemstwa do pełnienia 
obowiązków w* zarządzie ziemskim, może 
być tylko stanowcza odmowa gubernatora, 
który o tem powinien zawiadomić w term i­
nie dwutygodniowym.

Piatigorsk. — W ciągu letniego sezonu 
między Kisłowodskiem a  Petersburgiem i 
Moskwą zaprowaczona będzie bezpośrednia 
komunikacja. Przy pociągach idących na 
Kursk, Charków i, Łozowrę i Nikitówkę w 
tym cilu  doczepiany będzie jeden waęon 
pierwszej klasy i jeden drugiej klasy.

Takaż bezpośrednia komunikecya za­
prowadzona będzie między Ty flisem a Ki- 
siowodskiem.

Pettrsb»rg. — Na prezosa komisyi do 
spraw rybołówsiwa obrano Chomiakowa.

PoRawa. — Ihdczas pożaru zarządu 
gminnego w Uerestówce spaliły się doku­
menty, akta spraw i 20u zobowiązań pie­
niężnych w sumie 5,300 rb. Areszto-wano 
starostę gminnego, podejrzanego o podpa­
lenie w celu ukrycia znacznej defraudacji.

Cdesa — Stójkowy Beketow, który 
śmiertelnie zranił rezerwisto Frejnsztejna 
został uwolniony z aresztu. Sprawę jego 
skierowano do umorzeń a.

Florencya.—Przybył tutaj wraz z mał­
żonką minister spraw zagra-ui zoych Iewolski.

Marsylia. — Ruch tramwajowy na nie­
których ulicach został przywrócony. Tram- 
wuje kursują pod osłoną policji. Większość 
magazynów otwarta. Również robofKky 
przystępują do zajęć w portach.

Londyn. — Grey oznajmił, żo f./rny a- 
merykańskie i angielskie uzyskały konce- 
sye na budowę kolei Czinczżuu Ajgun.

Tokio.—Zebrano już podpisy ca drugą 
pożyczkę konwersyjną. Trzecia ko n wersy a 
nasiąpi w tnaju.

Belgrad.—ł’rzybył tu król serbski.
K nstantyncpol —Zastrajkowało 600 avy- 

cbowańeów liceum tureckiego „Gulat-soraj", 
protestując przeciwko mieszaniu się mini- 
s ter-twa do spraw łi:ecm , które posiada za­
rząd autonomiczny.

Konstantynop I. — Wczoraj wysłano do 
Albanii 5 batalionów.

Teheran.—Uroczysty wjazd Saltar cha­
na i Bjgir chana do stolicy odbędzie się w 
piątek. Z rozporządzenia rządu wyjedzie na 
ich spotkanie brat Sapechdara.

Saint Etienne.—Pclieya aresztowała r o ­
botnika, który usilnie domagał s ;ę rozmo­
wy z Brfandem. Przy aresztowanym zna- 
lo2iono nóż, sztylet i 2 nabite rewolwery; 
oznajmił on, że m  ai zamiar zabić Brianda, 
za to, iż ten zajął jego posado i skarżył się, 
iż jest of.arą spirytyzmu. Przypuszczalnie 
jest to obłąkany.

Berlin.—Sejm pruski odrzucił pstycyę 
handlarzy byłda w sprawie otwarcia granic 
dla dowozu bydła oraz skasowania lub o- 
bniźenia opłat celnych.

Sa’onłinr- f* g. 3 ęj z iana na jachcie 
„Ertogrui** przybył do Salonik król serbski. 
Jacht zatrzymał się niedaleko brzegu, dziaD 
na Tophano powitały salwą Króla. 0  godz 
8 uj zrana przybył na jacht tow itać  króla 
wali miejscowy i dowódzca korpusu. O g. 
9-ej zrana król wysiadł na brjeg  i przy 
dźwiękach hymnu serbskiego był powitany 
przez władaj wyższe, konsulów, wyższycii 
urzędników wojskowych i cywilnych i mnó 
stwo publiczności. Król obszedł front war 
ty honorowej i udał się do przybranego 
pięknie namiotu, gdzie przyjmował powita­
nia konsulów, wyższych urzędników i d u ­
chownych. Gdy wojska przeciągnęły cere­
monialnym marszem, król wiar, ze świtą 
udał się pojazdem do mialla- odwiedził wa- 
lego w fconaku i zwiedzał starożytne świą­
tynie św. Dymitra i św. Jerzego. W  towa­
rzystwie tłumu publiczności o g. 10-ej m. 13 
w ana król puwró<vł na przystań, gdzie po­
dano śaiadan-e. Król i ministrowie rozma­
wiali z przybyłymi konsulami i wybitnymi 
członkami kolonii serbskiej. O godz. l i-e j  
-król pożegnał się i wsiadł do pociągu kró­
lewskiego. O godf. l l-e j  ni. 5 pociąg ruszył 
przy dźwiękach hymnu serbskiego i okrzy­
kach „żiwio*. Do Welesu odprowadzają 
króla wali i naczelnik korpusu. Pociąg za 
trzyma się na kilka m inut na staćyach: 
Ilewgeli, Weles, Ueskiib i Kumanowo, gdzie 
sorbi miejscowi witać będą króla. W Ni»z.u 
oczekuje króla następca tronu.

Powstanie albaftczyków.
Konstantynopol. — Niema jesreze dokła­

dnych ■wiadomość! o warnnkach unmwy 
z dlbańczykam*. Według wiarogcdnych po- 
głof-ek elbańczykom zagwarantowano bez­
karność przywódców ruchu; udzielono r ó ­
wnież pozwolenia na używanie abecadła ła­
cińskiego w szkołach. Powstańcy zwrócili 
zdobyte działa. W niektórych jednak miej­

scowościach wrzenie trwa w dilszym ciągu. 
W P*erizowiczach je s t  wielki napływ okoli­
cznych albsńczyków. W Mitrowicy jeszcze 
niespokojn e. Można uważać, ie spokój jes t  
przywróćmy ty i ko w Pristimie. Wojska do 
północnej Ałbaoii wysyłune są nadal. Rząd 
po:.-tanowił rozwoić ludność i utrzymywać 
bezusknnic  3V Albanii znaczne załogi.

Sprawa Tarnowskiej.

Wenecya. — Ekspert, profesor Borri, ze­
znaje, że Komarowski umarł wskutek ran, 
a nio z powodu nieodpowiedniej kuracyi. 
Trzeci ekspert, Giordń.no, zbija powyższy po­
gląd i dowodzi, że gdyby nie druga opera- 
cya, dokonana przez doictora Cavaccini, Ko­
marowski miałby więcej szans do wyzdro­
wienia.

Wenecya.—Ekspert psychiatra Cappile- 
ti uważa Naumowa za nienormalnego, zda­
niem oksoerta, jes t  on zdenerwowanym ma- 
sochiitą, {pozbawionym woli i równowagi 
duchowej.

Z ąreidy cukrow ej.

UiposoLianio kryształn pozostaje mociic. Prze­
ciętna te u a  na termin wiosenny —  4  rb. 40  Irop. na 
s u c j a c b  kolei Południowo-Zacbodnicb. Prawa perskio 
notowano po 95 kop .—  1 rb. za psd. Prawa finlandz­
k i e  bez zapotrzebowania; proponowano je po 5 —6 kop. 
za pnd.

Rafintda hez  ożywienia. W  Kijowie za rafiaa- 
ć ę  w głowach płacono gotówką 5 rb. 15 kop. — 5 rb. 
20 kop. za pnd.

Komisya notowań zarejestrowała na ostalniom 
posiedzenia następujące tranzakeye:

1) 7,200 pudów, stacje  Yforoncowo, po 4 rb.
42 kop., na marzec-kwiecień (Złatopolski—spekulanci);

2) 30,000 pudów, loco cukrownia Lebedyńska,  
po 4  rb. 45 ):op., do d. 1 kw!etnia (Towarzystw’) cu­
krowni «CyhulóW5—Towarzystwu Aleksandrowskiemu);

31 Curier z przyszłej emisyi z zapasu nietykal­
nego, stacya Pobrebyszczo, pe 4 rb. 35 kop*, natych­
miast po omisyi (cukrownia Dziuńkowiccka - J o s i e le w i ­
eżowi);

4) Około 25,000 pudów, stacya Humań, po 4 rb. 
37V2 kop, z dostawą do d. 5 kwietnia (Towarzystwo  
tŚwiatonoł't»—Towarzystwu Aleksandrowskiemu).

5) 10,800 pudów, stacya Kai;nów ka, po 4 rb. 
37Va kop., na marzec (Towarzystwo Kaliuowieckie —  
Złatopolski emu);

8) 10.800 pulów, stacya Kalinówka, po 4 rb.
39 kop. na Jtwiocień (Towarzystwo Kalinowieckia —  
Złatopolskiomn);

7) 5,400 pudów, pir. Pobrebyszczo, po 4 rb.
43 km .,  na maj — czerwiec (Złatopoiski — speku­
lantowi):

8) 10,000 pudów, slacya Guiowan, po 4 rb. 371/ ,  
kop. na kwiecioń —  maj (enkrownia Go.ewańska — 
Towarzystwa «Sadiai»);

9) Cukier z przyszłej em isj i  z zapasu nietykal­
nego, stacya Pphrebyszcze po 4 rb. 37' a k o p ,  natych­
miast po emisyi (.Towarzystwo Spiczyniockia — Mir- 
kinowi);

JO) 8,100 pudów, stacya Michalenki, po 4 rb.
40 kop., z dostawą do dnia 15 kwietnia (Tereszczen-  
ko — bankowi międzynarodowemu);

Świadectwa cesyjne:
II )  30,000 pudów po 23 kop. Da grudzień — 

luty 1910/11 r. (kupiec — Towarzystwu Aleksandrow­
skiemu).

Z ostatniej chwili.
(Od korespondenta to w łasnych).

Wieczorne pstedsertfe Dymy ; Z fln,. 3 ł‘ttifirca.

Przewodniczy Guczkow.
W  loży mimetrów obecni: prezes Rady 

tnioisirów, ministrowie marynarki i sprawie­
dliwości i kontroler państwowy.

Nu porządku dziennym dalszy ciąg dy­
skusyi nu l interpelacją  w sprawie prawideł 
z dn. 24 sierpnia.

Pokrowski 2-gi podaje historyę projek­
tu  prawa o asygnowaniu sum na  budowę 
pancermków, oraz o etatach generalnego 
sztabu marynarki. Mówci przypomina m o­
wy Guczkowa i porównuje je  z obecnem 
stanowiskiem październikowców w tej spra­
wie. „Otóż my obaenie zwracamy się do 
nich z zapytaniem: gdzie Ich konsty tuc jona­
lizm? Ja, kończy mówca, nic jestem  wy- 
■zp.awczft zasady: „czem gorzej, tem lepiej,“ 
lecz w sytiiacyi politycznej kraju bywają 
chwile, gdy zasada ta staje się prawdą o- 
czywistą. Wy, panowie, pracujecie, aby 
stworzyć taki moment. I luzjo konstytucyj­
ne giną, pozostaje tylko smutna rzeczywi­
stość. Natód rosyjski potrafi wysnuć z te­
go stosowne wnioski. (Ukiaski),

Holowego w imieniu nacyona! stów o- 
świadcza, że prawidła z d. 24 sierpnia by­
najmniej _ nie naruszają koustytucyi, gdyż 
Rpsya żadnej konstytucyi me posiada. 
(Śmiech na lewicy, oklaski na prawicy, glo­
sy: „nie była i nio będzie*).

MUęlcoio szeregiem przykładów stara  
się dowieść, że po 24 sierpnia wydano na 
zasadzie prawideł z drJa 24 sierpnia wiole 
aktów niezgodnych z prawem, skierowa­
nych ku  ograniczeniu kompetencyi przed­
stawicielstwa narodowego: „Jeżeli prezes
Rady ministrów po długim namyśl® odważył 
się skazać na karę pieniężną „Rus. Znamia* 
które wydrukowało, iż sekretarz stanu, Sioły- 
pin, przyjął poćaiunek od żydowsk ej depu- 
taeyi, to absolutnie nie można zrozumieć, 
dlaczego nie skazaso na grzywny też same 
„Rus. Zuamia**, gdy wydrukowało, że Naj­
jaśniejszy Fan ■ Następca Tronu należą do 
związku narodu rosyjskiego.

P uryszkiew icz (z miejsca) Ehe, che.
Prezydent przywołuje 1’uryszłi iewicza 

do porząaku.
MiSukow (mówi dalej) ...absolutnie Die 

można zrozumieć, jak im  sjiosobem „Rusk. 
Znamia“, oskarżające Monarchę o to, iż na­
leży do związku morderców, gromieieli... 
(hałas na prawicy, stukanie w pulpity).

Turysikiewicz i Obrazcow z krzykiem: 
„szubrawiec, Djdak*, rzucają się ku mówni­
cy z groźnymi gestami w stronę Miiukęwa.

Przewodniczący próbuje zapanować nad 
wrzawa która w c ą ż  się wzmogą.

. Mdiikow schodzi z mównicy.
0 godz. 11 zaczyna, przemawiać prezes 

rady niinistrów. który uważa, iż akt u l  
24 sierpnia me znajduje się w żadnej 
sprzeczności z prawami" zasadmczeini. A- 
utorzy interpelacyi m ają  na widoku jedy ­
nie cele polityczne. Mówca wyraża pew uość, 
że Duma odrzuci interpelację.

Fo przemówieniu SUĄypina posiedzenie 
zamktnoto.
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Ostatnie wiadomości.
Wiec we Lwowie. We Lwowie odbył 

się wiec polityczny, na którym prof. Buzek 
krytykował ostro działalność marszałka kra- 
j twego i namiestnika.

Wybory Poznański komitet wyborczy 
nie powziął dotychczas żadnej decyzyi w 
sprawie wyb >ru Nowickiego. 0  ile komitet 
Die uzna tej kandydatury za legalną, wów­
czas Nowicki zaraz po wjbi>ra<h ściślej­
szych zrezygnuje z mandatu poselskiego, w 
myśl swej deklaracyi, złożonej przed wybo­
rami, że nie przyjmie wyboru z rąk sece­
s j i .  R 'ZgoryczeBie przeciw komitetowi wy­
borczemu, pragnącemu gwałtem przeforso 
wać niesympatyczną kandydaturę Sowiń­
skiego, jest coraz większe.

Aresztowani'} szpiega. Jak  iu% donosił 
na-.z korespo .dent telegraficznie, komisarz 
policji Tauer aresztował we Lwowie na 
dworcu głównym 25-letniego rysownika 
technicznego, M kołaja Stem onowa, pod za­
rzutem zbrodni szpiegostwa na rzecz P.< -syi. 
Siemionów przed 3 laty przybył z R isyi do 
Lwowa i tu w kołach socyalislyczcych 
przedstawił się, jako były oficer rosyjski, 
który wskutek zamieszek politycznych po 
dej rżany o sympalye dla rewolucyonistów, 
musiał zbiedz z wojska. Na skutek tego o- 
toczo to go we Lwowie we wspomnianych 
sferach wielką życzliwością i wystarano s !ę 
mu o posadę u .iedmgo z inżynierów bu 
downiczycb we Lwowie oraz w jednej z firm 
instalacyjnych, która go wysyłała na tareny 
naftowe do Borysławia celem dokonywani#, 
pomiarów. Ale właśnie, mając wolny c z asza  
te wyjazdy, Siemionów urządzał sobie ta ­
jemnicze spotkan a z oficerami rosyjskimi 
co wreszcie zwróciło nań uwngę policji 
właśnie w p5ątek ubiegły policja, dowie 
dziawszy się, że ma się on spotkać na 
dworcu z jednym z oficerów ro-tyj kich 
wysłała komisarza policyi, Tauera, który mi 
mo to, że ów oficer nie przyjechał, areszto 
wał Siemionowa. Równocześnie przed ię- 
wzięto też rew izję  w jego mieszkaniu przy 
ul. Pełczyńskiej, w czasie której wykryty 
obszerną korespondencyę, podobno kompro­
mitującą go wielce, i szkice rysunkowe o- 
kolic nadgranicznych. Dla niedostatecznego 
jeszcze wyjaśnienia sprawy zatrzymano go 
w aresztach poLcyjnych.

Awiatyka i szpiegostwo. Dzienniki pa­
ryskie donoszą, że pole awiatyczne w Cna- 
lons poddano ścisłej kontrob wojskowej. 
Specyalna kom is ja  sztabu generalnego zwie- 
UHła teren, aby ustal ć, w jakiej  ̂ mierze 
wzloty r a  aeroplanach mogą służyć do ce­
lów szpiegoskicli.

Kometa Halleya. Wiedeńskie obserwa- 
toryum uniwersyteckie den *, :.e w ponie­
działek o pół do 5-tej rano spostrzeżono w 
Wiedniu kometę Halleya.

Ujęcie szpiega W pewnej wsi około 
Sokala w Galicy i aresztowano Piotra Kuzo 
wa, oficera rosyjskiego. Znaleziono przy nim 
kompromitujące dokumenty szpiegoskie. 
Kuzowa już kilka razy aresztowano w Ga­
licji,  ale zawsze go uwalniano. Obecnie po­
wróć. ł znowu, ale go natychmiast wyśle­
dzono i aresztowań >. Kuzow przyznał się, 
że j«-st szpiegi m.*

Zgon ojca hakatystów. W dobrach 
lOenka, w Poznańskiem, umarł jeden z za­
łożycieli towarzystwa ochrony kresów wschod­

nich, nazwanych później haka tysum i,  mia­
nowicie Kennemann (środkowa litera brac­
twa I-I. K. T. jest wzięta od początkowej je­
go nazwiska) Zaczął on onego czasu swo­
ją  karyerę, jako ekonom niemiecki, potem 
zaś doszedł do tego, że zakupił 19 dóbr, 
mających obszaru 90,000 morgów. Zapisał 
on—ponioważ był bezdzietnym — cały swój 
majątek rządowi niemieckiemu. Liczył 
at 95.

Bulów u papieża. „Die Zeit“ donosi, 
żtt ks. Biitow wyraził się niedawno wobec 
otoczenia bardzo entuzjastycznie o osobie 
japieża Piusa X.

Ks. Billów mówił, że papież Pius X 
jes t  inteligencyą niesłychanie wybitną i, jak ­
kolwiek nigdy poprzednio nie miał sposob­
ności zapoznać się z zagadnieniami wielkiej 
polityki międzynarodowej, to jednak obec­
nie rozumie doskonale wszystkie problema­
ty międzynarodowe i umie doskonale r a ­
dzić sobie * trudnościami, jakie wynikają dla 
kuryi watykańskiej z położenia międzynaro­
dowego.

abstrakcyjnego liberalizmu do dziedziny polityki prak­
tycznej*.

Tylko, że ta polityka praktyczna chy­
bia i prócz nienawiści i rozgoryczenia nic 
zgoła nie daje.

Z prasy rosyjskiej.
„Rossija“, komentując artykuł Leroy 

Beauiieu, w którym wyraża on swe zdanie 
o polityce rządu rosyjskiego względem po­
laków i o wyodrębnieniu Chełmszczyzny, 
pisze:

cSzauowny autor francuski grzeszy tem, że pró­
buje drogą spekulacyi nuiyałowej zapomoeą abstrakcyj- 
nego liberalizmu rozstrzygać kwestye historyczno. W yo­
drębnienie Cbelmszrzyzny jest bezpośrednim wynikiem  
tego procesu połączenia plemienia rosy.skiego, który 
zaczął się  od dobrowolnego połączenia Miłorosyi z Mo­
skwą i który doprowadził do przyłączenia przez Kata  
rzyuę W ielką dzielnic Białorusaich do Cesarstwa Uni­
ci, katolicy lub prawosławni n syam e z Chełmszczyzny 
byli i będą rosyanami, bez względu na wszelkio środki 
spolonizowania ich i oczywiście tacy nacjonaliści,  jak 
polacy. rozomioją doskonale, za kwestya chuunska jest 
kwestyą narodową, a n o  relipuną. Polacy nie chcą się 
p o g o d z i  ze stratą swoich kolonii losyjskich i wszelki­
mi sposobami starała się  zachować sobie swoją ostatnią 
kolonię w kraju iłu lińskim C<v źle, czy dobrze postę­
pował przedtem w tym kraju rząd rosyjski, biedy prze 
szlośei nie mogą stwarzać prawa do polonizacyi ludno­
ści rosyjskiej i jeśli i  wyzuaniowego nuoKtu widzenia 
wielu z rosyjskich mieszkańców Rusi Chełmskiej stało 
się katolikami, to byłoby mylnem twierdzić, że stali 
się oni polakami i ze należy ich pozostawić wbrew ich 
woli pod kulturalni m i narodowem oddziaływaniem idoi 
polskiej

Niepodobna obwiniać o to rządu rosyjskiego i na­
rodu rosyjskiego, że nkaz lo'erancyjoy stał się  w rękach 
inowierców narzędziem walki przeciwko narodowości 
rosyjskiej i cerkwi prawosławnej. Tej strony kwestyi 
szanowny autor francuski n icty lio  nie oświotia,  lecz 
nawet i nic porusza. Wielki a l t  tolerancyjny był nada­
ny z wysokości Tronu. Lecz cio jest  winą narodu ro­
sy skiego, że zasada toleraucyi była wykorzystana, jako  
narzędzie walki przeciwko panującej w i e t / i  i kościoło­
wi, jako środek jropagnidy wśród prawosławnych. U iz- 
budzenio uc.ucia narodu* ego, o które m z tanim .sza­
cunkiem mówi Leroy l ie m a eu ,  r ie  maże pogodzić się 
z takimi objawami walki inowicrczoj, kióra w zasadzie 
ndrzma samą ideę t-lerMi -yi. wymagane prze; nią (d 
ladno.-ei panujący i od k o śco ł*  panującego. 11 s y *  po ­
trzebuje w i lu  reform wolnościowych i postępowych, 
ki f o m y  t<- edDak nic ziamiono.ią zrzeczenia się na­
rodu, t«'go elemeniu, budującego Cesarstwo, jego praw 
i obowiązków, nie mogą one być wytłumaczone, jako 
zrzoczenie się plemienia rosyjskiego jego roli historycz­
nej w losarh kraju. My bronimy tolerancji nietylko 
w sio.unku do innych, lecz i w stosunku do sf.mych 
sieb ie . My nie zaprzeczamy p< a r o n  i«h praw narodo­
wych, lecz nie możemy poz\volić” ua to, by oni zaprze­
czali takowych lu j a m m .

Pragiiiemy oświaty dla iurplemieńców, lecz po­
winn iśmy ocl raniać rosyjską ideę państwową, j iko ro­
syjską, a nie jako taką, jaką ona się przedstawi ino- 
pleraieńcom. Oto ta poprawka, jaką oalezy wnieść do 
myśli autora francuskiego, by przenieść je z dziedziny

„Nowoje Wremia" komentuje w podo­
bnym tonie teaże artykuł:

cNiezmienność granic obecnego Królest va P ol­
skiego wystawia się, jako rękojmia nezpioczeń iwa ze­
wnętrznego. Lecz czyz Królestwo Polskie  w s voich o- 
hecaych granicach stanowi polski ideał polityczny. Czyż 
stosunek polaków do Ukraińców nie wskazuje, ze rola  
ey zapatrują się nadal na Ruś, jako na ms-c  yał do 
przyszłych komnnacyi'? Inaczej, pccóżby prz s/.kadzali 
rosyjskiemu samookreśloniu narodowemu haiiczan i z 
takim rozpaczliwym uporem obstawali przy «.r s ństwie* 
całego Zachodu rosyjskiego. N ależy  tylko p tez jedną 
chwilę pomy deć nad tem, dokąd są skierowań - le kom- 
bicacye. Czy mogą one przyczyuić się  do w> mienienia 
Iłowiiuiszczyzny, czy nie wnoszą one do jej środowi­
ska rozłamu i waśni, czy nie poażegają one 1 -ata na 
brata? V\’szak Drzedstawiciel starej A u stry \  Stadion, 
pokładał wielkie nadzieje w odosobnionych <d Iłosyi 
crusinacb*, a Bismarck współczuł gorąco idei oddzielne­
go księstwa kijowskiego Dod zwierzchnictwem Polski.  
Pozostawienie Chełmszczyzny w granicach Królestwa  
Polskiego podnieca tylko apetyiy i rozpala stare na­
miętności*.

Czyli, że według „Now. W r.“ chodzi 
tylko o uspokojenie umysłów i usunięcie 
przyczyny do waśni. Co za rozczulająca tro- 
skli wość.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  Ministerstwo oświaty, nie czekając na prawo 
ogólne o zmniejszenin liczby świąt, postanowiło samo­
dzielnie przystąpić do ograniczenia liczby świąt dla 
uczniów.

Już od początkn przyszłego roku szkolnego wszy­
scy kuratorowie okręgów naukowych otrzymają zalece­
nie, aby ilość świąt według śc iśle  wskazanych danych 
została zmniejszona.

0  Prezes rady ministrów przyjmował 4eput»cyę  
rady ziazlu  przedsuw .c ie l i  przemysłu i handlu, kióra 
zlozyta referat o .-.tanie szkół komercyjnych, wobec o- 
graniczenia normy procentowej żydów do 15 prc.

Depul.aeya uważa wydany przez ministra Tirni- 
riaziewa okólnik za sprzeczny z istniejącą ustawą szkól 
komercyjnych oraz szkodliwy dla przi m'słu i handlu. 
W prowadzenie  w praktykę okólnika zniewoliłoby mini­
sterstwo do zamknięcia w.elu szkół komercyjnych. Sto- 
lypin oświadczył,iż  przedsięweżmic odpowiednie środki 
w celu uregulowania tej kwestyi w mysi rądań depn- 
tacyi.

0  Prezes rady ministrów, Stołypiu, zwrócił się 
do ministrów i glównozarządzających z pismciu okól- 
nom, mającem na celn nawiązanie spółpraey ministrów 
z prezydyum Dumy Państwowej w sprawie uBzenia  
najbliższego programu prac prawodawczych w Dumie  
Państwowej.

Chodzi tedy o t-Ł ż ib y  ministrowie zawiadomili 
premiera, które mianowicie  z projektów już wniesio­
nych lub wnoszonych przez nich do Dumy w wydziale  
powierzonym każdemu z nich uznają oni za uieodzowne  
aby były rozpatrzone w Dumie Państwowej jeszcze  
przed końcem sesyi bieżąrej. {Jednocześnie będę prosił 
J. W. Pana— dodaje pismo okólne—o nade innie mi 
kopii odezwy w 'ej sprawie, z którą się  J. W'. Pan 
zwróci do prezesa Dumy Państwowej*.

0  Z ł  zamieszczoną w Nł 77 gaz. tN ew aja  Iluś.  
notatkę: «Przyidżcio z. pomocą*, redaktora Sławnina  
skazał naczolnik miasta na 1<>0 rb. grzywien z. ; umianą 
na miesiąc areszlu.

0  Do radu ministrów został wniesiony do roz 
patrzenia projekr sejmu finlandzkiego, wraz z cp mą 
ministra sprawiedliwości, w sprawie zawierania zwiąr 
ków małżeńskich przed władzami cywiliiemi.

0  Grupa członków rady ministrów opracowała  
nowy projekt wprowadzenia w Rosvi Kaloudarza nowe 
go stylu, który ma być przeprowadzony w sposób na

^  c;ągu roku dzień 12 ty każdego m ie s ią c  ma 
się liczyć od godziny 12-ej w nocy dc gadziny 12-oj 
w połudiio,  zas od godziny 12-ej w południe ma iuż 
być dzień 13-ty. W listopadzie zaś dwa dni mają być 
rozczłonkowane na takie dni połowiczne. W ten spo

sób po upływie roku przejście na kalendarz nowego  
stylu zostanie wykonane niepostrzeżenie.

Projekt powyżsry w tygodnin bieżącym będzie 
złożony Radzie Państwa.

0  Francuskie Towarzystwo bndowy balonów 
sterowanych i aeroplanów świeżo otrzymało od rządu 
rosyjskieao obstalunok na dwa rozbierane balony stero­
wane typu cZodyak*, pojemności po 2,000 metrów sze­
ściennych.

Balony te są spocyalnie przeznaczone do służby 
wywiadowczej.

0  Komisva wniosków prawodawczycL w R a­
dzie Państwa wniosła na ogólne posiedzenie Rady pro­
jekt  skazywania warunkowego. Komisya widzi prze­
szkodę do natychmiastowego wprowadzenia tego p .awa  
w niedoskonałości sądu miejseuwego (zwłaszcza gmin­
nego), tndzież w systemie rosyjskiej statystyki krymi­
nał istyczuej,' nie obejmującej wszystkich wypadków kom- 
petoncyi sądu i karalności i proporuje Radzie projekt 
odrzucie, nie wdęjąc się  w ocenę jego paragrafjw po­
szczególnych.

Do nchwaiY tej zostały dołączone oddzielne  
wnioski członków Rady: Sabnrora, M. K oralewskiego  
i M. Korwin-Milewskiego, którzy domagają się szcze­
gółowego rozpatrzenia projektu p rzez  Radę, gdyż bę ­
dzie to miato znaczenie doniosłe, jeśli nie zaraz, i> dla 
przyszłego przeprowadzenia tej lcformy w praktyce są 
dowej w Rosy i.

0  Ministerstwo oświaty, pragnąc opracować jed- 
mJkowe dla całego państwa przepisy dla komitetów 
egzaminacyjnych dla eksternów, rozesłało do kurato­
rów okręgowych okólnik z żądaniem nadesłania konie 
cznycb informaeyi.

0  Wobec zamierzonej rewizyi mim terstwa ma­
rynarki tRuskojo Słowo* duiKsi, ze najwięcej trudno­
ści nastręcza zamiar zrewidowania in Lcnowych opera- 
cyi na budowę statków i portów.

Zwłaszcza skandaliczne rew elacje  mają być cd- 
kryle z okresu wojny, gdy zamówienia wszelkie, wa 
lunkowane pilną polrzubą z jednej strony, a tajemnicą 
z drugiej, dawały pole do wszelkich nadużyć.

Rnwizya wiec przedewszyst*iom zajmie się zba­
daniem akcyi rządowej w zakresie budowy statków 
w obrębie państwa i zagranica, w szczególności zaś 
sprawą nabycia łodzi torpedowych, są bowiem dane. iż 
przyjmowano zupełnie niozdatoe, a nawet zdysk v»lili- 
kowauo łodzie torpedowe (kosztem sum olbrzymi' h), któ­
rych nawet niejednokrotnie nie spożyikowywauo w czasie  
\\ojnv, do lego stopnia były niemożliwe do użytku.

Wreszcie rewizya zajmie się zrewiaowaniem  
opsracyi w zakrrsic zakunów węgla  na potrzeby mary 
narki. Ocl lat 10 bowiem już dostarczają węgiel mini 

lerstwu marynarki te same grupy dostawców. Otóż 
rewizya ma wyświetlił  przyczyny Ukiego zmonopolizo 
wauia.

0  W edług pogrosek, w poeząikn przyszłej są?yi 
do Dumy Państwowej ma wpłynąć |jrojokt u^rawedrw- 
czy, co do utworzenia nowego mimsterstwa, mianowi­
cie ochrony zdrowia piiblioznrgo. \ o w e  to ministerstwo  
ma być skombinowane z głównego zarządu lekarskiego 
i weteryntrskiego.

do spraw szczególnej wagi w Petersburgu, 
Jurewicz. Równolegle wytoczyli prawni spa­
dkobiercy akcyę cywilną o unieważnienie 
estamentu. Sprawę tę prowadzą z pełno­

mocnictwa księżnej wdowy, hr. Załuskich 
Wysockich—mec. M. Strumiłło; a z ramie- 

nia bar. Renne, hr. Wołłowieżowej i p. Wło­
dzimierza Gawrońskiego—mec. A. Zmaczyń- 
ski. Ja k  długo jednak  nie wyświetli się, 
czy testament jes t  fałszywy, wszelka akcya 
cywilna odkładana być musi.

Zasadniczo, zdaje się, niema już dzisiaj 
żadnej wątpliwości, iż m ajątki rodowe Ogiń­
skich wrócą do spadkobierców prawnych. 
Art. 10(38 prawa nie pozwala bowiem na 
zapisywanie funduszu rodowego ludziom po­
stronnym. Chodzi więc właściwie o m ają­
tek dorobkowy jedynie. Gdy dobra dzredzt- 
czne, liczące 50,000 dzies. ziemi na Litwie, 
warte są kilkanaście m-lionów, część dorob­
kową spadku oceniają na 3 miliony. W cho­
dzą w to, między intiemi, dobra S i ła n ty  
(12,000 dz ies ). Majątki położone w pow. 
skwirskim, gub. kijowskiej, jako odziedzi­
czone po matce, przejdą stanowczo na ro­
syjskie rodziry fau t inów  i Szkarowiczów, 
krewnych po babce zmarłego ks. Ogińskie­
go, JEmilii Potockiej. I z tych majątków 
jednak  V r  część według prawa należy się 
wdowie. Z dóbr litewskich, P łungiany są 
w dożywociu księżnej Michałowej Ogińskipj 

dożywocia to Najwyżej zatwierdzono.
Ciekawą jest rzeczą, że do milionów 

Ogińskich zgłasza się coraz więcej kandy­
datów. Prócz testameutu, złożonego przez 
Dym tra Wonlalarskiego, złożono jeszcze 3 
testamenty, którymi wszystko, co jest, zapi­
suje się Janinie Bohdanownie Hejdeburowej, 
uważającej się za ks. Ogińską z domu. 
W tych dniach, jak  słychać, wniesiono do 
sądu kowieńskiego czwarty testament zmar­
łego księcia, zapisujący jakoby też majątek 
cały jakiejś damie.

Pozatem kręcą się podobno jacyś  lu ­
dzie po antykwaiyuszach wileńskich i po­
szukują s m ę t n i e  autografów nieboszczyka 
księcia. Nie bez powodu zapewne. Mimo 
te wszystkie komplikacje, sprawa o niepra­
wdziwość testamentu rozstrzygnie się zape­
wne w licie, a szanse prawnych sukcesorów 
.* ą najzupełniej dobre.

0 spadek po ks. Ogińskim.
-o—

Świeżo ogłoszony wyrok izby sądowej 
petersburskiej, oddalający skareę  waowy 

sukcesorów ś. p. Bohdana ks. Ogińskie-go, 
jak  pisze „Kur. ra t  “ ne podstawie informa 
cyi z dobrego źródła, mylnie pojęty jest 
przez znaczną część p 'asy. Wyrok Len, m a­
jący znaczenie czysto formalne, wyu ku 
sprawy o duiedzutwo ks Ogińskich nie prze­
sądza. Skarga na zatwierdzenie testamentu 
przez petersburski sąd okręguwy miała cha­
rakter incydentalny, podawała ona jedyni 
w wątpliwość kompetencyę w danym razie 
sądu petersburskiego, zresztą stanow ili  za­
bieg prawniczy, zmierzający głównie do za 
trzymania w sądzie oryginału testamentu 
aby módz następnie oprzeć na oryginale 
tym dalsse dochodzenie, wobec skargi wnie­
sionej przez jednego z o pi kipi ów spadku, 
hr. Potulickiego, iz testament ów jes t  sfuł 
szowp.ny.

Śledztwo, co do zariu lu  sfałszowania 
testamentu prowadzi właśaic sędzia śledczy

6IEŁDA 7B0Ż0W A.

(Telfgram ipecynlny).

Czelabińsk. — Pszen iu i  w nat. 135 zol. 97 kop. 
z \to  SL — «2 kop., on ies  09 — 63 kop.

Ryblńsk. -  Żyto w nat. 117/119 zoł. 8 rb. 80
— 8 rb. 90 Kop., owies zwykły 4 rb. 20 — 4 rb. 30
kop., kaip^ki 4 rb. — 4 rb. 10 kop., ktsza 10 rb. 8 )  - 
11 rb., groch 8 rb. 80 — 8 rb. 90 kop., mąka żytnia 

rb. 3 )  — 9 rb. 75 kop. i 9 rb. 35 — 9 rb. 45 kop., 
pszenna 11 rb. — 11 rb 25 kop.

Lib wa. — Owiet biały 76 i pół kop., czarny 80 
i pół kop.

Jelec. — Pszenica  1 rb. 12 kop., żyto 82 kop., 
owies targowy *5 kop., folwarczny «2 kop.

Odesa. — Pszenica  1 rb. 20 kop., żyto 81 kop., 
owios 73 kop., jęczmień 71 kup., kukurydza 78 kop.

Berlin —  PjjTer.ica 2 2 3 ' mar. ; 221V* mar., ży ­
to l.y.ń/a mar. i IOD/t nar. ,  owies 157 mar., jęczmień
ros.-duna iski 1-30 — 131 mar.

REDAKTORZY I WYDAWCY 

T0MA3Z MICHAŁOWSKI
Af*T QNI CZEFW tiSKI

Lekarze całego św iata zalecają stale
Idealny środek  
p rz e c z y sz c z a ­
jący  dla d o ro ­
s łych  i dzieci

C a n a  p u d e l k a  6 5  k o p .  Do.-U 

U W A G A !!  O r * r q in a ! i> e  p u d e t k

. .  można we wi/y-tkich aplikacji .  Dr. Bayer 
o p a t r z o n e  s ą  n i e b i e s k ą  b a n d e r o l ą

Przyjem ny, ła ­
godny, sk u te cz ­

ny.

es Tarsn, Budapeszt. 10011 
t napisem  ro sy jsk im .

D ziękuję! Dziękuje;! Dziękuję!
powio każdy, kto zuinóv.i ni­
żej wymieniony garnitur, zlo- 
/,ony 7. 18 cennych, po­
żytecznych, oddz.eln. 
przedm iotów  p<> niesły­

chanie ni/kiej u  nie:

Tylko za 4  rb. 85 k.
(zam. 19 rb.)

I) P rze ś liczn y  zegarek  
m ęski k ie s z in k . otw arty  z prawdzi­
wej ezsirn. ok: yd. Mili anginlsk. b, trwałej
koDslruk.. aniior  (nie cylind ), chód na ka­
mieniach ze sprężyną która ste nio przekrę­

ca, z.c szkielk. ochron, od kurzu, chód dźwięczny i wy- 
rog ul. co do ininu'y. 2) Elegan. łańcuch  do zegar, 
prawdz., nikl. długi lub kiotki. 3) B re lok  z tego sa­
mego metalu. 4) P rzyrząd  ochran , zegarek od 
złodziei. 5) P rjw d z iw y  złoty 5(3 pr. pierścionek  
iz-ib. rys.) ze Łztuezoym artystycznym brylantem. 6) 
Patent am sryk . brzytw a bezpieczeństw a  

>S o l i n g e n *  (zob. rys.j która k*żdy śmiało nio® ę golić nawet po-
ciemku. 7) M ise czka  niklów . 8) P sn d zs l niklów . 9) S k ó rza ­
na portm onetka z 6 przędz, (osob. przędz, na złoto) z prawdz. mięk. 
skóry zagrań, i z zamk. mochar... mając, ukryte miejsce na stempel 10) 
Stem pel kauczuk , z imion, i nazwisk, klieuta. 11) Flakon fa r ­
by do stempla. 12) Now ość! Patent, d ru karn ia  dom ow a, ma- 
jąca około SCO lit- r. cyfr i tuak. do diuków, bil. wizyt., blank., kopert 
i i. p. 13) Szczyp ce  do l iter . I I) W arsztat zece rsk i. 15) 
Poduszka wiecrtii. fa rby  d~ukarsk. 16— 18) E legancki to a ­
let. n ecessa ire , oh(iągnię'y skóik.t szngrynową i zawierający luster­
ko szlifów., grzebyczek oraz jrzjrze.d do <-vszczcnia zębów i uszów. To 
wszystso  zam. IS rb« tylko 4 rb. 85 k. Otwarty zegarek damski  
z 17 lodalk  5 rb. 3ó k. Zegar, inęski lub damski zamiu. (kryty) cylind. 
z 17 dodatk. 5 rb. 85 kop. Wysył.  z gwaranc.yą 6-1 clniii natychmiast po 
otrzymaniu zamówienia, bez zadatku. Pr/es .  50 k., na Syberyę i do Az. 
sroil. 9(> k. T'pr. się o adres zamówień: Do iB a za rn  Nowościc, 
W arszaw a, pl. G rzybow ski 6 .-8 5 —. P. S. Prosimy o darzenie 
nas jupelnein ZKufanicm, ponieważ wysyl.  .towar, w dobrym gatunku, o- 
tr/ymuig/ny mnó*two od''zw z pc.dziękowaniem. 10186

Zawsze eleganckie, modne, wyoodne
i tylko z samych naj- 11 R I I W ! F  
lepszych  wyrobów skf r U DU II1 L 
dostać mnżna gotewo lub na obstalu- 
nek w sklepm fi b u -  i a, e g /y  s L. od 00 lat

ii. yiłcksiejewa
Kijów, Duim-ki Plac 3, w podwórzu 

wf rost teleKfjfn • 173;>2

Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie 
W incenty Lutosław ski

r r  i  i  • i  z •

P2-l - R . ^ . T -  H -la T ° -A p t« Ć Z .

i^ n o w s z y  irgaeK  d.0

Oprania Bieiiztiyw
Bez clilorka-Kez sody-Bez rąydla 
Sprzedaż wszędzie

W  opr. piór. rb. l.CO, z przes. ro. 1.85, za zalicz, rb. 1,93. 
Autor w ciekawcm tem dziele ukazuje prawdopodobny obraz stosunków 
ludzkich w niezbyt d ilok iej  przyszłości,  po gwałtownych wojnach m ędzy 
ziborczemi państwami, a koalicja  narodów, pragnących uzuauia praw ni- 
rodowości i przekształcenia wrwnętrznogo u-trn.u państw. Przedstawia  
nieuchronne w przyszłości zniweczenia rotęgi Prus, odrodzenie Francji  
i początek r iy  słowiańslćni.  w u  rej narodowi naszemu dane będzie 
-pełnić wielk ie  powołanie, dalej mówi o io’acb żydów Najob-zornioj trak­
tuje 0 przemianie, jaka uasiąp' w s'osuaka h han Iłowych i pr/em jsłowyih;  
autor, wbrew większości srcyoM pów i ckonomistóiy, przewiduje, ze  prze­
miana la opirta będzie na zasad rie dercntralizacyi. Daje tez iryginalny,  
wielce  pnmysłowy obraz środków komurnkacyi przyszłości oraz obraz 
ogromnych robót międzynarodowych, prowadzących do zrównoważenia kli­
matu na ziemi. Dzieło te j - s l  owocem fantazyi wielce  bogatej i rzetelnie  
oryginalnej, n iewątpliwie  przoto zdobędzie izesze czytelników i wywoła 

silno poruszenie opinii publicznej. 17583

Parowa

Warszawska 
P. J. GISnki

i chemiczna
Pralnia

ubrań.
przeniesiona została u i  o l :cę W. W^oll*,- 
m ierską  Nr 43 (wprost Złotych wrót). W y­

konanie obstalunków sumienne i na czas. Ceny niew ysokie. Pranie  
cliemu zuc bez zapachu. Zamiejscowym wysyłamy ?a zaliczką Doeztową.

N iezbędna w każdym  dom u po lsk im

ZYGIHUNTN GLOGERA
Jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

Skład główny: Ki ó w d  u  r  o  ł  a - t c .
17550

Dom Przemysłowo-Handlowy

lilii łowili w Kijowi
K re s z cza ty k  N r 5.

Telefonu Nr. 927. — Adres telograficzny: <Embu Kijów*. 
Poleca:

10851

KWI
Fun du k lrjow ska  Np 31.

Przyjmuje ohstalunki na wsz^elkirgo 
rodzaju bukiety, w ianki tea ­
tra lne . Kw iaty z Francri i 

W łoch .  17421
C e n y  d o s t ę p n e .

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
specyalne pa­
rowe oczysz­
czanie nbrań G. Zajcewa Kijów, Prorazna 2

w d. towarzystwa
Rosya. 4614

Firma nagrodzona me i farbowanie Wielkim złotym medalem
i honorow ym  krzyżem  na w ystaw ie w Wiedniu.
obstaluuki śpiesznie wyk. w przeciągu 5 g. T ele fo n  (i£S3.

Przyjmują sią do czyszczenia ubrania:
jedwabił'1, w ełn iane, piu>zowe, atłasowe i t. d. Firanki, portyery, suknie balo­
we, szynele, kitli*, maryuarki, pt-ninary kolorowo i inne. Przyjm. do p ra ­
nia bieliznę, kołnierz'.', mankiety. Prasowanie  wodiug mptody zagranicznej.

W, Słrubiiiski, A, Łazowski>r,yici'malarze, S. Pawlak ar,!'s'rzeźba.
W y k w a l i f i k o w a n i  fachowej na studyaih zagranicą, podejmują się robót ma­
larskich. w szczególności: d -k o ro -a n ta  kościołów, pałaców, dek1, ^acye do gro- 
b ó » ,  obrazy religijne, s ta c je  Męki Pań«k*"j malowane lub rzeźbione. Figury  
w drzewie i kamieniu. Na żądanie wysyła się zdjęcia fotograliczno z wyko­

nanych prac. Liczne rokmnondtcyr. 1728-1

K S Ji* ":-'..* ’.: Warsznwit, Bracka Ns 16.

Sukces, sprzed. DOM bez pcśredD. w 
cent.—nowy Dług bank Poczta »Dz. 
Kij.c Nr 17390. 1739q

Ogrodnlk-Pomolog
Polak, z inaty  35 lat, trze'wy praco w. 
z kilkol. pr iżt .  piernszor.ędrt.  zakł. ni. 
\Varszawy fach. uzd. w owoc. kwiac. i 
warzywn. poszuk. odp. posady na w y ­
jazd. Poważn. rokomen. '-wiaductwa 
warszawskie b. dobre, obecne mic.Hco 
8 rok u W-nych Mańkow.-,k:eh w M#- 
Jówce, poczt Czerninwcft podoi ki-J 
gub. War. list. A. Przewłockiemu.

17539

0i M M
r — K ‘ KSAKATYK 3 S ‘ —  
^  ł A MTE R YA: FR a H iOUZkA
m iNAHEPSZA IM iTACYA 0 
OROCICE K A M IEN I i P E R E Ł

Roboty izo lacy jne  z materyałów ogniotrwałjcb mineralnych (Poryt, Infuzo- 
ryt^Kieselgur).

Lam py żarow o-naftow e zew nętrzne  i w ew nętrzne.
Posadzkę terakotow ą cMarywil*. Cegłę ogn iotrw ałą  cMarywil* 

wysok. wytrzymałości.
Posadzkę dębow ą masywną cTajkury*. Dachów kę m arsy lsk ą  ory­

ginalną.
B lachę  dachow ą czarną i ocynkowaną.

; B lachę  fa lis tą  i konstrukeye tejże.
M aterya ły  budow lane. Potrzeby fabryczn e . W ykonanie robót.

Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie.
świeżo wyszło z druku ozieło wysokiej wartości p. t.

Rok Polski
W ŻYCIU, TRADYCYI I PIEŚNI

Przedstawił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

Cena ru b li 5.

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniiona rb. 4 (z przes) łką).

Z w r a c a ć  s i c  n a l e ż y  d c  a d m i n l s l n u . y i  „ D / . t ć u t t l k u  K i j o w s k i e g o ,

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasą Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysię­
cy artykułów z ilustracjam i i 
nutami, w zakresie polskich i li­
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za­
baw i gier, muzyki i pieśni, nu­
mizmatyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni­
czego, kościelnego i łowieckie­
go z 9-ciu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu 
konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło 
ści polskiej, prof. Al. Brilckner, 
tak  pisze (w Blbl. Warsz.) o En- 
cyklopedyi Glogera: „Równie po­
żytecznego, ciekawego I pou­
czającego wydawnictwa nie spo­
sób pomyśleć! Znajdzie w Diem 
czytelnik sKarbiec rzeczy włas­
nych, o których się często sły­
szy, a mało wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz­
chła przeszłość, i biją od niej
blaski, i słychać jej głosy" •• 

Cena k s ię g a rsk a  rb . 15. 14619
Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego4*

zam aw ia jących  dzie ła  w a d m in is tr."  /i p ism a eona zn iżona  
do rb. II. Na p rzesy łkę  pocztow ą d o łą czyć  należy rb. I*

Lecznica (JentystyCZ.
J A. Lipman,

Lwowski plac N r 6 (Siomiy rjnek)  
Przyjm lekarze spec. od 9 do 9 wiocz., 
rówuież w niedziele i dni ś* ią t .  W y­
rywanie zębów bez bólu. Plomby "d 
50 kop. Porada 30 kop. Zęby sztucz­
ne od 1 rb. 17430

3(avf a l e r
zuający podwójną buchaitrryę poszu­
kuje posady w biurze lob na wyjaz 1 
do majątku. FuBduklejowska ul. Nr 
50 m. 20. (j. MicjJsW. 17301

Ponsyonat ■>’/ .a- 
ihętac  Heleny  

Kuczalskiej. Miejscowość nnj nuhsza, 
UiHiuia staranna * zdrowa, u-Ouga do- 
Lra, opieka na żądanie. Pokój z p o :- 
ctolą od 1 rubla, nirzjmailie 1 7:, \ \  ja . 
domość: Marszałkowska 74 w Mrarsza-

17346

Ciechocinek-

Buchalter
przetnysłowo-rolny poszukuje miej­
sca  Wolyn P odj le  w majątku ziem 
'kun; uzdolniony w buchalteryi w ł i l  
- k'oj i amerykańskiej. Chlubne 
.'Wiadedwa i refereneye. Wolny  
zaraz Iuh od 1 lipca. Adies: U i- 
dcxu (gub ) Brz.eżuicki, Piaski lo.

175S7

Student (real.) poszukuje lok-  
cyi.  Krągła Uniwei j - 
tecka 8 m. 2. 4 — 9.

17581

W I O .

Technik przelniczy,
polak, kawaler, nkońozył warszawskie  
kursy gorzelnicze i wyzszą szkolę go- 
rzolniczą zagranicą, poszukuje miejsca 
corzelanełp ed dum 1-go lipci.  P c r ia -  
d.i i hlutne .ŃwiaUertwa z popr. e.hiie.h 
pn-md. I.)dż. piotrżmi ika g"t'., 1’la - 
Iv<Avielnv N? I. |W..rzel. 'ki.  175-V2

jylody. plisowanie
Dekatyzowanio sukna, najrozmaitszych 

■ materjałów letnich, i luszu, aksamitu, 
\yycinauie ząbków.

E. Noźnikow.
Kijów, Kreszczatyk, wprost Fundukle- 

jnwskiej 39 w podwórzu m. 15.
174 J6

Ze złotym  m edalem  skończyłam  
gimnazyum rządo w \  znam j ę z y k i ' t e i -  

^ e iy c .n i e ,  pr szukuję lekcy i 'w  iniościi* 
lub im yfyjuf.il Kijt'vv, Krói/czaiyk 1. 

! l l i i i ! "  >Krkl:Un:t< dla p. A D r .o r f iJ J
1761

Drukarnia Rolska w Kijowio, ulica W.-Wasylcźykowęka (Rrorczna 9) róg Rmzkińs


